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Ugoda rządu z Czechami.
Uchodzi to powszechnie za rzecz niewąt­

pliwą, ie  zbliżenie się Austrji do cesarstwa 
niemieckiego, jako spowodowane obopólnemi 
obawami przed panslawizmem, sprzymierzają­
cym się z Francją, musi koniecznie oddziałać 
na wewnętrzną politykę Austrji w lakii sposób, 
że uad.il korona więcej niż dotychczas uwzglę­
dniać będzie życzenia taszwanej niemieckiej 
partji w iernokonstytueyjnej, i źe między mnemi 
jakiekolwiek koncesje na korzyść Czechów lub 
Słoweńców siana się niemożliwemi Mniemanie 
to należy do rzędu politycznych pseudo-aksjo- 
matow, którym nader chętnie hołduje prasa 
niemiecka. leżelibyśmy bowiem przypuścili, 
ie  dwór austrjacko-węgierski zawarłsży ścisłą 
przyjaźń z prusko-uiemieckiin , działać będzie 
We Wi-zystkiem według inspiracji BR. marka, to 
najprawdopodobniejszym wynikiem takiego sta­
nu rzeezy musiałby być właśnie dalszy ciąg 
anti-parlarnentarnej polityki lir. Hohenwartha. 
Bismarkowi, który udowodnił tysiąc razy, że 
baj-bardzo dba o parlamentaryzm —  nie zale­
ży na tern z pewnością, aby w sąsiedniej Au­
strji jego pruskim poddanym dawano zły przy­
kład szanowania parlamentaryzmu. Jeszcze 
mniej zalelyć mu może ua tern. aby narodowe 
n emiecKie stronnictwo w Austrji było zadowo­
lone z rządów domu HabsburgsKiego W iado­
mo, jak wybornie swojego cza^u niezadowole­
nie W ęgrów służyło wszystkim jawnym i u- 
krytym wrogom Austrji. Prusy, mimo przy­
mierza z konieczności zawartego, będą zawsze 
jednym z takich ukrytych wrogów monarchii 
austrjackc-węgierskiej, i bardzo im będzie na 
rękę, jeżeli żywioł tak potężny nozbą i matc- 
rjalnymi równie jak moralnymi zasobami, t. j. 
żywioł anstrjacko niemiecki, należeć będzie do 
malkontentów. V\ czł y, które łączą ludność 
krajów zachodniu-austrjackich z domem habs- 
burgsko-lotaryngskim, są tak dawne i silne, że 
daleko sięgającym zamiarom Hohenzollerów 
posłużyć może wiaśnie tylno polityka, lekcewa­
żąca i depcąca żywioł niemiecki w tych kra­
jach, które on od wielu wieków przywykł u - 
ważać za swoje. Każde ieay ustępstwo, zro­
bione Czechom lub Słoweńcom, każdy przy- 
tem krok reakcyjny w prawodawstwie lub w 
sposobie rządzenia, będzie z podwójnego wzglę­
du wodą na młyn Bismaika, bo z jednej stro­
ny wywoła to coraz większe niezadowolenie

między Niemcami austriack im i, a z drugiej 
doprowadzi do tryumfu „rządy absolutne z 
metodą konstytucyjną., tak dzielnie, choć z 
tak odmiennym skutkiem, praktykowane przez 
Napoleona III. we Francji, a przez W ilh jm a I. 
w Prusiech.

Uwagi te, jak sądzimy, wystarczyłyby zu* 
pełnie do logicznego pogodzenia bliskiego zja­
zdu monarchów w Ischl z audyencjami udzie 
ionemi przywódzcom czeskim przez cesarza au- 
strjackiego — gdyby zjazd oznaczać już. miał 
nawet zawarcie przymierza niemiecko-auslrjsc- 
kiego, a audycMicja Riegara zowarcie ugody z 
Czechami Ale wątpimy o jednam • o d łu ­
giem — a mianowicie stanowczo wątpimy, by 
audyencja «des Ląndespreisgebers*, p. Riege- 
ra, a nawet ewentualne mianowanie go mini­
strem bez teki, oznaczały zawai cie ugody z 
Czechami w tym sensie, w jakim ją pojmują 
deklaranoi, i w jakim się jej obawiają Niemcy.

Jeżeli p R iiger w istocie wejdzie do ga­
binetu, to będzie oznaką, iż pewna część Cze 
chów zdecydowała się zająć napowrót to sta­
nowisko, które zajmowała do roku 1865. 
Wsaak za Schmeruga pp. Rięger cons. za­
siadali w Radzie państwa, dla czegożby nie 
mieli zasiąść za hr. Hohenwarta ? Pojmujemy 
nawel bardzo dobrze, dla jakiej politycznej po 
budki mogliby to uczynić Cztn, i rozumiemy, 
jakiego rodzaju presji użyto , ażeby ich do te­
go znaglić. Zagrożono im po prostu załatwię 
mem sprawy galicyjskiej w mysi życzeń skraj­
nej lewicy, t. j. w myśl programu Rechbauera, 
Postawiono im taką alternatywę, że albo wej­
dą do Rady państwa i pomogą tam do wza­
jemnego paraliżowania su on., otw albo tez g a ­
binet Hohenwarta ustąpi, a jego miejsce zajmie 
gabinet z programem osobnej ugody galicyj- 
skioj, który zaspokoi Polaków a resztę Przed 
litawii przemieni w jednolity kompleks polityk - 
czuy, niemiecki, zaprowadzając tam oraz ordy­
nację wyborczą jak najmniej korzystną dla lu­
dności ńiemiemieckiej. Czesi mają wszelkie po­
wody obawiać się tak;ej zmiany, i dlatego też 
sądzimy, że mimo wszelkich ■ deklaracyj“ mo­
gą się zdecydować dc wzięcia udz:ału w Ra­
dzie państwa. Aie ten ich udz:al, zamia.t do 
prowadzić do zmiany konstytucji grudniowej w 
duphu marzeń lakzwanych federabstów, skon­
soliduje raczej status quo konstytucyjny i unie­
możliwi wszelką zmianę. Guyby nawet bowiem 
w Radzie państwa Czesi, Polacy, i „narodowcy"

zgodzilj się na ieden wspólny program , to dla 
przeprowadzen.a tego programu potrzebaby, aby 
Niemcy n i e  m i e l i  w tej Radzie 68  głosów, 
a kilkakrotne doświadczenia pokazały, że przy 
zachowaniu ordynacji Schmerliugowskiej to jest 
niemożiiwem. N ad to , skoro korona osiągnie 
swój cel, tj. skoro sprowadzi Czechów napo­
wrót do Rady państwa, trudno przypuszczać, 
alty później pozwoliła na takie przeobrażenie 
konstytucji, któreby wprost służyło zamysłom 
pruskim, przez wywołanie wielkiego niezado­
wolenia między Niemcami. Owszem powrót p. 
Riegera i spółki do budy przed ■ Szkocką bra­
mą. ■ będzie tylko powrotem ery sehmerlingow- 
skiej, z temi zm ianam i, jakich już bieg wy­
padków od czasu dymisji Sch.neriir.ga nieod­
wołalnie dokonał — chwilowego zaś zbliżenia 
się Austrji do Niemiec wewnętrzna ta zmiana 
bynajmniej nie wyklucza, i gdyby nawet pan 
B smark był najsentymentalniej usposobionym 
narodowcem niemieckim , i pałał żądzą pole­
pszenia doli swoich ziomków w A ustrji, nie 
miałby po powpocie marnotrawnych synó^ cze­
skich do Rajchsratu żadnej sposobności do uj­
mowania się za pognębionymi N iem cam i, bo 
ich ten powrót bynajmniej n e  pognębi. Usc 
nie on tylko możność zawarcia ugody galicyj­
skiej, a wraz z n ią , m ożność, by partja wier- 
nokonstytucyjna niemiecka kiedykolwiek znowu 
przyszła do steru.

Ale partja ta jest zawsze tylko p a r t j a ,  
ż y w i o ł  niemiecki zaś jest zupełnie czeir. in- 
n e m , i reprezentowali go swojego czasu \Nm- 
dischgratz, Haynau, Welden i Kempen w n.e- 
równie ogólniejszem znaczeniu , niż dzisiaj 
Herbst albo Ciskra.

7’akie — zdaniem naszein, znaczenie ma 
ugoda rządu z Czechami. Pokaże się wkrótce, 
czy dobrze postąpili nasi politycy galicyjscy, 
czy przysłużyli £tę krajowi , dzwoniąc ca to 
kazanie.

G łosy z kraju,
Raw« ruska, ć 5. sieipoia. (Ko,, Dz. Pol.) 

(Duchowieństwo i szhofy  wiejskie). Przy objęcie aa 
nowo iządu krajowego przez JEksc. ck. namiestnika 
czuję się ODOwiązanym podnieść fakta, które przy te - 
raźniejszym ustroju urządzeń rządowych , tak blisko 
od siedziby krajowego rządu się dzieją, a skargi i za­
żalenia odnośne, pomimo tego, że właściwym władzom 
prawie od roku podane zostały, dotąd żadnogo nie o- 
trzymaiy skarcenia — żadnego n.a przyniosły skutku, 
owszem w interesowanych obwinionych tern większą 
rozbndzają zuchwałość.

. i .u hmj g w g r .  J g r ww w r j f l j y w ; i m p j w g

Chcę tu mówić o stosunhi księży ruskich do gmi- 
nj i szkoły, czyli właściwie odwrotnie, gminy i szkoły 
do księży. Już od 2 0  lat istnieje w Potyliczu szkoła 
ludowa, owoców jej jodnak dotąd nie dojrzeć, bo pizez 
te 2 0  lat niby— nauki ńie znajdzie 2 0  ludzi, którzyby 

umieli czytać znośnie i pisać Przyczyna leży na dłoni. 
De niedawna bezwzględnym zwierzchnikiem nauczyciela 
była miujscowa władza duchowna, w osobie miejsco­
wego plebana, owoż tenże mając najdziksze żądania w 
wiasnym interesie, choąc sobie najpowolniejszego do ­
brać wyjadał corocznie nauczyciela, zastępując now^m 
Pod takimi warunkami każdy świeży przyjmując po­
sadę z konieczności, wiedział napizód ju ż , że oię na 
niej nie utrzyma, a powodując się zadaniem księdza, 
miał przynąjmniej chwilowo punkt oparcia, gdz.e mOgi 
przespać noc poć dacnem, a dzień spędzić o chłodzie 
i g ło d z ie ; —  ksiądz zaś znajdował w nim człowieka, 
który mu ludzi do roboty dostaw iał, tychże pilnował, 
a żona nauczyciela podczas prażnihów i inn/cb uro­
czystości iesć gotowała i do stołu usrużył a. Z wiosną 
z uczm. byli gotow; pogauiacze. W zimie szkoły nie 
było, bo nie była opaloną, w lecie zaś uczyć kogo 
nie było.

Qd czasu, gdj wysoaa la c a  szkolna krajowa na­
dała Potyliczowi rzeczywistego nauczyciela, a ten do 
dawnogo autorymentn Laginać się me chciał, owszem 
usilnie starać się począł, by zjeanej strony dzieci re­
gularnie na naukę uczęszczały z drugiej zaś, by opał, 
usługa szkiln? i inne należytości doaawane zostały, 
rówmeż gdy zaczął nastawać, by nie tak jak dawui»j 
(raz na kwartał), ale w przepisanym porządku' księża 
naukę religiu w szkole dawali —  powstała u tychże 
księży tak zapalczywa nienawiść dla tegoż nauczyciela, 
że nie tylko i/szelsje mu w tej mierze czynili prze­
szkody, ale i lud wiejski przeciw niemu najzjadliwiej 
burzyć zaczęli; widząc w postępowaniu odmiennem od 
dawniejszych swoje mteresa własne matorjalne w wy­
sokim stojpąiu zagrożone.

skutek gorliwej pracy nauczyciela i wstawia­
nia się w tej mierze do władz, chodziło już w pierw­
szym zaraz roku 8 0  dzieci do szkoły —  rzecz dotąd 
niesłychana! To też i nienawiść księży do niego rosia 
w tymże samym stosnnka, tau dalece, że na popisie 
widząc niezwykłe postępy w nance, zaczę.i nauczyciela 
publicznie lżyć, słowami jak: ty  drabie, ty czornyj 
czołowicze, ty huncwocie I ty konsystorz p izek u p ił! 
ty myślia >u nowe por: ąd^  zaprowadzać ?1 ja asiąaz, 
ja twój przełożony, ja cię durniu zaraz z Potylicza 
wypędzę —  nauczycielem nie będziesz ;—  gdy zaś- na 
ten gw ałt i krzyk żona nauczyciela przybiegła za mę­
żem do szaoły, przywitali i ją k».ęża poaobnemi sło ­
wy grażąc pięściami, ie  ją pobiją ’ O iłem słyszał, 
mia. utuczycie! obu księży tegoż samego dnia zaska­
rżyć do konsystorza, dotąd jednak ssarga żadnegr nie 
odniosła skntku —  ale ktoż się kiedy w takich razach 
łudził nadzie, ą cieuia nawet sprawiedliwości w konsy - 
storzu g. k. ? Tyle co do szkoły— druga borba jest 
jeszcze poważniejszej natnry.

Oto: cerkwie miasteczka Fotylicza mają swój 
własny fopdnsz na utrzymanie i repa acje — a to do 
2 0 0  morgów pola, oraz dochody ze światła ofiarek w 
niedziela i święta dają corocznie niepoślednią sumkę ,

Niewolnicy paryscy
przez

E M IL A  O A B O R k A U .

(Ciąg dalszy.)

Fiakr zatrzymał się przy ulicy La Tour d’Au- 
vergne przed domem pod nr...

Paweł wyskoczył na chodnik, rzucił dwa fran ­
ki powożącemu i poszedł szeroką i bardzo czysto 
Utrzymaną aleją ku domowi.

W ^łębi jej stała kobieta tłusta, świeca, czy- 
ścintka, -w białym czepku i c ysciła miedziany za- 
uwk u drzwi. Musiała to byc odźwierna.

—  Pan Andrzej ? zapytał Paweł.
—  Jest u sieb ie , panie, odpowiedziała stara  

kobieta a niezwykłą uprzejmością i nawet pewny 
dystynkcją, co rzadko bardzo napotyka się u odź­
wiernych. Pan Andrzej zawsze prawie siedzi w 
domu... o 1 bo co do pracy, to niema sobie ró ­
wnego.

Prosiłbym  panią...
—  Ą laki porządny! mówiła dalej stara ko­

bieta, a jaki oszczędny! Nie słyszałam, by choć 
jeden sons miał długu. Eaz tylko widziałam go 
podchmielonego, a ^rzytem -— żadnych znajomo­
ści .... wyjąwszy pewnej młodej damy, która... od 
miesiąca... Trudno mi nawet było zobaczyć ją, z 
powoau woalu... Ale co mi tam do tego ?... nie­
praw daż?... J a  znajduję, i e to dama bardzo przy­
zwoita, przychodzi zawsze ze służącą i zapewne z
czasem...

_  Dc licha! przerwał Paweł zniecierpliwio­
ny, czy pokażesz m> przecież pani, gdzie jest pra­
cownia pana Andrzeja ?

Gwałtowne to przerwanie widocznie bardzo ob­
raziło odźwierną.

—  Czwarte piętro... drzwi naprawo, odpowie­
działa sucho.

A podczas gdy Paweł szedł po scnodacb, m ru­
czała:

— Człowiek bez wychowania! przerywać tak 
kobiecie wiekowej L . Ale nic to, mój piękny chłop­
cze !... jeżbli kiedy jeszcze tu przyjdziesz, poznam 
cię —  i me,znajdziesz pana Andrzeja w domu.

Paweł był już na czwartem piętrze.
Na środku drzwi, po prawej skronie, przybity 

był bilet wizytowy, Paweł przyoliżył się i P o ­
czytał „ Andrzej. “

Nie widząc dzw onka, zapukał., a potem nad - 
stawił u szu , jak  to się zwykle robi w podobnych 
razach.

W krótce usłyszał kroki, potem szmer jąkiegoi 
sp rzę tu , który przestawiano, potem 3krzyp mie­
dzianych kółek pr-zesuwauych po drucie.

Wreszcie dźwięczny i miody głos od6?wałsię:
—  Proszę wejść!
Protegowany Mascarota otworzył i wszedł.
Znajdował się w pracowni oświetlanej z góry, 

dość przestronnej, skromnej, ale czystej, i i  do 
prze ia ly prawie.

Szkice, rysunki, niedokończone obrazy zalegały 
wszystkie ściany. Na prawo stała hardzo n isk a , 
sota, przykryta tureckim  dywanem. W głębi nad 
kominkiom wisiało zwierciadło w rzeźbionych ra ­
mach, które amator kupiłby nie targując się. Na 
lewo wznosiła się bardzo wielka sztaluga, ale zie­
lone perkalawe firanki i ikry wały obraz znajdujący 
się na n ie j; widać było tylko brzegi ramy wioi- 
ki&j ceny.

Na środku pracowni, z paletrą na palcu i 
pędzlem w ręku, stał Andrzej.

Był to męzczyzna słuszny , prześlicznie zbu­
dowany, bardzo ciemnej cery, z włosami krótko 
przystrzyzonemi i brodą arystokratyczną miękką, 
kędzierzawą, starannie utrzymaną.

W porównaniu z Pawłem, Andrzej był br zvdki.
Ale młody malai z ńiiał to, czego właśnie bra­

kowało protegowanemu Mmcarota, a mianowicie 
jedną z tych wyrazistych fizjwnomij, które się nie 
zapominają.

Zresztą, wiazieć g o , znaczyło tyle co znać. 
Jego czdo, szerokie i dumne, usta dokłaauie z a - | 
rysów udo, uśmiech, czarne oczy pełne ognia , yd" 
razu świadczyły o naturze męskiej i prawej, o i-ij  
teligeucji, dobroci serca i energii woli.

Szczególnie zdziwiło to Pawła, że A ndrzej, 
który widocznie zabierał się do maiewania, gdy 
miał pędzel i paletrę w rękn, nie był w tv  ykłyoi 
ubiorze do pracy.

Ubranj byr nie bardzo według mody, ale nad­
zwyczaj staranne.

Ujrzawszy Pawła, Andrzej położył paletrę i 
poszedł ku memu, szczerze wyci^gająć rękę.

  Co ?— P&11 ? zawołał symnatycznym
swym głosem, co się z panem dzieje ud czasu jak 
gdzieś zniknąłeś?

To przyjacielskie powitan.o zażenowało co­
kolwiek protegowanego Mascarota.

— Doznałem zawodów, tak zaczął, tysiące 
miałem kłopotów...

— A Kóza ? przerwał mu Andrzej; spodzie­
wam się, iż, udzielisz pui pan o mej uajlepszyeh 
wiadomości. Czy zawsze tak piękna?

— Zawsze, odrzekł Paweł nieco dotknięty ; 
potem doda1 prędko : pan nie będziesz mi miał 
za złe, iż zniknąłem na tak długo. Przyszedłem 
podziękować panu i oddać corc dłużpy.

Młody m alarz obojętnie machnął ręką.
— E h !... zaw ołał, z nas dwóch pan jeden 

tylko pamiętał o tej drobnostce. Pan aie robisz 
ze mną cerem onij, prawda ? gdyby pinu choć 
w najmniejszej rzeczy było trudnem.

Frazes ten nie miło zadźwięczał w uszach 
próżnego Pawła. Sądził, ii  dopatruje w nim. pod 
udaną wspaniałomyślnością, zamiar upokorzenia go.

Nigdy nie mogła nadarzyć się lepsza sposo­
bność do okazania swej wyższości.

—  C ! pow iedział z miną niezmiernie zarozu­
miałą, wcale nie jest to trudnam  dla mnie. By­
łem dawniej, to prawda, w położenia bardzo przy- 
kiem , ale te^az mam posauę, przynoszącą mi dwa­
naście tysięcy franków.

iłądził, Ie cyfra ta  zaziwi artystę, wyrwie mu 
okrzyk zazdiości; ale mylił się de takiego stopnia, 
iż uznał potrzebę dodania:

— W moim wieku to nieźle.
—  Przepj sznie. a  co pan robisz, jeżeli mo­

żna zapytać?
Zapytanie to wynikło z samych okoliczności. 

Ale ponieważ Faweł nie mógł odpowiedzieć na nie, 
sam bowidin me wiedział jakie ma obowiązki, 
obraził się więc, jakby za obmyślaną obelgę.

— Pracuję, odrzekł prostując sie.
lo s taw a  jego, gdy to mówił, była tak szcze­

gólna, żf Audizej wydał się zdziwionym-
—  Mnie, odpowiedział, rzadko eję łdarua, oym 

nic nie robił.
—  Tak jest, ale ja  zmuszony jestem praco­

wać więcej uiż t to  mny, bo nikt nie ąayśli o mo­
jej przyszłości. La len kręwny, żaden p o eator.

Niewdzięczny 1 zapomniał o Masoarocie.
Nadęty ton jego zabawmł m alarza
—  Ba! odpowiedział czy myślisz p an . że 

zarząd dobroczynności dosrarcza protektorów swoim 
podrzutkom ?

Paweł wyt~zeszczył oczy.
— „ak to ?  zapytał, pau byłbyś-...
—  Jestem  właśnie i ma rob.? z tego tajem ni­

cy, będąc znania, iż nie ma tu  nad czem piakać 
w praw dzie, ale też me ma czego rumienić Się. 
W szyscy moi koledzy wiedzą o tern , i dziwię się, 
że panu nie było to znanem. J a  jestem  po prostu 
dzieckiem ze szpitalu Y endom e, gdzie naw st, mó­
wiąc naw.asem, mnsiąłem pgzojtawić po sobie pa­
mięć wielkiego urwisa.

— Pan J1-..
—  Ja  sam — i p ra ł de powi dziawszy, nie 

doznaję z tego powodu najmniejszej zgryzoty. Za­
raz to panu wytiumaczę. Do la t dwunastu byłoin 
najszczęśliwszym chłopcem, siostra -  nauczycielka 
Zachwycała się moją pamięcią. W  dzień pracow a­
łem  w ogrc dz.e, ciągnącym się nad brargl^m Loa­
ry, wieczorami zabazgry watem ogromną ilość pa­
pierń. Ohcitłem być m a la łe m  N iestety! -o masz 
nic trwategc pa świeci* I Miałem dwanaśc.e lat, 
gdy przełożona powzięta myśl umieszczenia mię w 
terminie u ppwrcźnika.

Paweł usiadł ua sofid i słuchając, skręca, so­
bie cygareto.

Już miał je  zapalić, gdy Audrząi zatrzymał 
go, mówiąc:

—  W.elk? mi pan zrobisz p-zyjemność, gdy 
n.e będziesz palić.

Nie bardzo zdają* sobie sDrawę. z ł ego ka­
prysu, gd /ż  zwykie malarz sam wiele palii, Paweł 
rzucił precz zapałkę.

—  Jest en posłuszny, odnek ł, ale żądam końca 
hisóorji. .

— O !-. z chęcią, tembardziej że nie długa. 
Bzem usł- pow oźnika od razu mi się nie spodo- 
baio. 7». nu dobitek, zaraz na drugi dzień, jeden 
niezgrabny robotnik wylał mi na rękę wiadro wo- 
dy wrze:ei i tak  poparzył, że omal nie umarłem

i do tej pory mam ślady oparzeniu.
Mówiąc ;o, zasunął do góry prawy rękaw, i 

pokazał szeroką bliznę od łokeu d< ramienia.
—  Zniechęcony i oparzony, zaklinałem prze­

łożoną, by mię kazała uc^yć innego rzeraiwla. 
Pióżne błagam a! Przełożona postanowiła, u  będę
powroźnikiem.

—  To za surowo
—  Bardzie,i aniżeli panu się zdaje. To też 

od owego dnia zrobiłem postanowienie uciec. A  
ponieważ aby uciec, trzeba było zebrać cokolwiek 
pienięazy, stałem się więc najuleglejsz/m  i najpil­
niejszym ze wszystkich uczniów. Po upływie roku, 
dzięki wielkiej wytrwałości i pracy zaoszczędzi­
łem, grosz po groszu, czteiazMŚai franków. Po
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pole jak i pomieniona dochody ksiądz sam uży­
wał, kładąc pieniądze do własnej kieszeni, co pojąć 
można, źe jest najwygodniej; gmina zaś zmuszaną 
bywała w drodze konkurencji naprawy przy cerkwi 
własnym kosztem uskuteczniać. W r. 1868, gdy ko­
mitety cerkiewne ustanowione zostały i tymże admi­
nistracja majątkn cerkiewnego wspólnie z księdzem 
powierzoną została, zażądał tenże komiwt od księdza 
rachunków z dochodów przeznaczonych na eerkiew —  
a to za i a t  2 8 !  Ksiądz uaiÓ3ł się złością, zbezcze­
ścił słowami członków komitetu i ani rachunków ani 
też pieniędzy gminie (a względnie temuż komitetowi) 
wydać nie chciał. Prezes komitetu, będący oraz bnr- 
miótrzem, wytoczył w skutek tego księdzu Borowcowi 
proces karny o oszustwo,— i przed sądem ksiądz wy­
znał, że ma w swoich rękach 1600 zł takowych pie­
niędzy, co pierwej stanowczo zaprzeczał, ztąd rozwi­
nął się dalszy proces, komisja za komisją; księża zaś 
w nienawiści do burmistrza, który im tego big;3U na­
warzył, nie przebierając w środkach i nie oDliczając 
następstw tychże, popychani żądzą zemsty^ chcieli go 
w cerhwi podczas nabożeństwu, u in sić  — to w 
szalach kościelnych i odszed łszy od o łtarza! w 
czasie samego nabożeństwa!

Burmistrz Jędrzej tlastykarz, udusić się wpra­
wdzie nie dał, jednakże bili go zapalczywie, i jak 
łotra za wło3y z cerkwi w yciągli, podarłszy ua nim 
cało odzienie, bo nawet i koszulę, i nadarłszy całe 
garście włosów. Po tej borbie świętokradzkiej w świą­
tyni Pańskiej, popelniorej przez te same świębone rę­
ce, które ciało i krew Pańską swoim owieczkom po­
dają, został wytoczony proces, —  ale pomimo, że już 
blisko rok od tego czasu mija, poi urno, że fakt po- 
mieniony 17 zaprzysięgło świadków, dotąd sprawa uie- 
załatwiona, a ksiądz Borowiec owieczki swe błogosła­
wi w tejże samej cerkwi; —  widać z tego, że się 
dzieją i w konstytucyjnych państwach rzeczy, o któ­
rym się filozofom ani śniło, —  zresztą R aw a, siedzi­
ba sądu, niedaleko od Potylicza, a księża majętni.

Skutki tej powolnej procedury są te ,  ze ksiądz 
zyskuje na czasie, chodzi od chaty do chaty, żebrząc, 
by za nim świadczono,- by odwoływano poprzednie 
zeznania, tłumacząc, że to nic nie szkodzi, bo przy­
sięgać nie będą, prosi, by mieli wzgląd nad nim, że 
on już stary, ludziom żadnej nie robił krzywdy itd. 
(na co ma znowu chłopi odpowiadają; a za chrestyny 
i pobriby bralyśte po 30  rynskicn!) więc na to znów 
w prośby, by mu się podpisali, a będzie odtąd lep ­
szym. Oprócz tego, że niektórych ważniejszych świad­
ków przekupuje, dając nawet po 100  zlr., buntuje bez 
przerwy ludność miejscową przeciwko zwierzchności 
gminnej, a to tern zajadlej, że takowa nauczyciela w 
jego usiłowaniach popiera, —  kończę w ykrzykiem ,: 
niech żyją stosunki nasze, niech żyją tacy duszpaste­
rze !!! — Prawdę powyższego doniesienia poręczam do 
najdrobniejszych szczegółów.

Ziemie Polskie.
W W a r s z a w i e  w duin 3. bw. zakończył 

życie Franciszek Sr.lezy Dmochowski, syn Franci­
szka Ksawerego, tłum acza ILady Homara i innych 
dzieł klasycznych. Zmarły, pisze Dziennik Po- 
znatisK. urodził się w dniu 14. marca 180 l r. 
w Warszawie, szkoły ukończył u ks. P ijarów , a 
wyższe nauki pobierał w uniwersytecie warszaw­
skim. Po roku 1820 wpływał znakomicie na oży­
wienie ruchu literackiego w Warszawie i b y k  
chwila, gazie dzierżył tam  benc Krytyki. Dopie­
ro sławna odpowiedź Adama Mickiewicza do kry­
tyków i recenzentów warszawskich osłabiła jego 
wpływ. Zwycięztwo szkoły romantycznej dokonało 
reszty. F. S. Dmochowski, gorący zwolennik kla­
sycyzmu, widząc, że szkoła, której bronił, upadla, 
zamikł i wydalił się na Wieś w Płockie, gdzie się 
gospodarstwem trudnił. Dopiero po roku 1850 
znów wszedł w szranki literackie, prace jego je ­
dnak, jakkolwiek ożywione były uczciwą myślą,

należą do miernych. Ostatnimi czasy zajmował 
się zebraniem wszystkich dziel i prac wdzięcznego 
i sympatycznego śpiewaka „W  esłiY a*, K .zim ie- 
rza Brodńńssiego. J a k o /  przecz a wał zbliżający 
się zgon swój, spieszył się i  pracą tą  a ukończy­
wszy ją  i złożywszy w ręce pozostałej je lynej 
córki Brodzińikiego, zachorował. Po dwu m iesią­
cach ciężkich cierpień życie zakończ/ł. Cześć jeg) 
pamięci.

Po wyjeźlzie cara z Warszawy wszystko po- 
wiócilo da diwnego stanu. Wielcy dygnitarze, 
którzy na przyjazd jeg) zbiegli się d) Warszawy, 
także ju t  powyjeżdżali. Minister spraw wewnętrz­
nych, Timaszbw, zwiedzał szpital Dzieciątka Jezus 
i znalazł tam  wszystko w porządku, choć nadzwy­
czajna śm:ertelaość w rzeczouym szpitalu uie jest 
tajemnicą. Śmiertelność ta  wypływa ztąd, iż mało 
jest kobiet karmiących dzieci; kilka karm i p o tro ­
ję i czworo dzieci. Fundusze szpital ten ma wy­
starczające, ale te gmą pomiędzy czynownikauni. 
Pan minister zamkuął wszakże na to oczy; gdyby 
tego nie uczynił, byłby się d iwiedział, że paa puł­
kownik, nadzorca czy inteudent tego szpitala, wca­
le nie jest ua właściwem miejscu i że zgoła nie 
ma najmniejszego pojęcia o zawiaaywanin szpita­
lem. Członkowie innych dobroczynnych zakładów 
obsypani zostali orderami, jedyna to ła sk a , jaka 
spłynęła na kraj uciśniouy.

Dzienniki warszawskie dotąd miały zakaz o- 
głaszania sprawozdań z procesu, toczącego się w 
P etersburg i co do obwinionych w sprawie Nie- 
ezajewa; teraz dopiero wolno im  w łamach swych 
sprawozdania te wedle referatu Dziennika War­
szawskiego powtarzać.

Deszczo padają w Królestw ie tak samo jak i 
w Księstwie, przez co sprzęt zboża jest znako­
micie utrudniony.

Sprawy zagraniczne.
Nakoniec sądy wojenne w W ersalu rozpoczę­

ły się 7. sierpnia. Staje naprzód przed nimi 
ośmnastu nastepnjących członków i naczelników 
komnuy: F e rró , Assy, U rbain, LillorŁy, Jourde, 
T rinąuet, Chumpy, Regere, Lisbonne, Lhullier, 
Bastoul, Paschal G rousset, Yerduse, Ferat, Des- 
camps, Cłóment, Courbet i Pareht. Ferć stanowczo 
nie chce mieć obrońcy; ale według praw a, prezy­
dent, pułkownik Merlin, tak jemu jak  i innym, 
którzy obrońców nie wskazali, takowych wyzna­
czy. Sąd składa się, oprócz wymienionego prezy­
denta, z ,ednegc dowódcy batalionu, dwóch kapi- 
tauów, jednego porucznika, jednego podporncznika 
i jednego podoficera. Komisarzem rządowym jest 
dowódca batalionu, Gareau. Oskarżeni, którym we 
wtorek przeszły wręczono ak t oskarżenia, wszyscy 
prawie zdumieli się jak ciężkie postawiono im za­
rzuty i nawet najodważniejsi uie mogli ukryć 
Swego przerażenia. Ferro, jak  zwykle, rzucał się, 
Lisbonne, któremu raua nie dozwoliła stawić się 
przed sądem, ruszył ramionami i powiedział, Ze 
nie pojmuje co to wszystko znaczy, ponieważ nie 
należał do komuuy, R astoul był przygnębiony, 
Courbet pochylił głowę i powiedział kilka słów 
niezrozumiałych, Paschal Grousset m ilczał, jak 
milczy od początun procesu. Z nieujęt.ych dotąd 
komunistów Ameurox, który uciekł z Paryża prze­
brany za kobietę, ma się znajdować w Roreuaaai, 
na granicy holendersko belgijskiej, Bergeret prze­
jeżdżał przez Brukselę a Delescluso’a widział je ­
den Paryżanin w Londynie, gdzie były komunista 
daje do Pall Mail Gazetle artykuły usiłujące udo­
wodnić, iż sprawcami pożarów w Paryżu były woj­
ska wersalskie.

Z ta ry /a  donoszą, iż 7. sierpnia ogłoszouy 
został ak t oskarżenia powstańców. Daje on zarys 
historyczny o członkach stowarzyszenia międzyna­

rodowego, którzy przysposabiali powstanie, a nastę ­
pnie opisnjo rokosz 4. marca i zbrodnie, k tóre za 
nim poszły. Przychodzą potem raporta tyczące się 

.A ssy, który je s t oskarżonym o podburzanie do woj­
ny domowej, tudzież o przywłaszczenie so t.e  wła­
dzy cywilnej i wojskowej, o wykonywanie czynno­
ści rządiwych, spowodowanie uchwalenia i wyko­
nywania dekretów, których następstwem były bu­
rzenie budynków, rzeź, rabunek, pożaiy i mordy. 
Wszyscy oskarżeni obwinieni są o spisek wcelu ziuił- 
ny formy rząda, o podżeganie wojny domowej i o 
przywłaszczenie sobie władzy rząuow ej; szczegól­
nie zaś zarzuca ak t oskarżenia, że Courbet miał 
odział w zwaleniu kolumny Yenaome, Lhullier o 
zamach roznoszenia po Paryżu spustoszenia, rzezi 
i rozboju, o wybieranie rekrutów i dowodzenie 
wojskiem powstańczem, o zabór własności miej­
skiej i skarbowej i uwodzenie żołnierzy do przej­
ścia na stronę rokoszan. Grousset obwiniouy 
jest o czynny udział w rokoszu, o publiczne wzy- 
wauie do nii posłuszeństwa ustawom i o obrazę 
zgromadzenia narodow ego; Y ardure, BilLoray i 
Ferró o samowolną sekwestrację i własnowolne bu­
rzenie domów prywatnych i publicznych zabytków, 

i o rabunek kcściołów i mordy, a to przez głoso- 
Wonie za straceniom zakładników Jourdó oprócz
togo zrobiony jest odpowiedziamym za zarząd fi­
nansów, za uauszenie pieczęci kas państwa i roz­
trwonienie grosza publicznego. F erra t obwiniony 
jest jako szef batalionu o wzięcie się do broni 
przeciw Francji. Członkowie Komuny zrobieni są 
odpowiedzialnymi za pożary. Dalsze sprawozdania 
nie są jeszcze ogłoszone.

Dziennik Yeriie u trzym uje, iż według nade- 
szłych z Londynu wiadomości, znajduje się tam 
nierównie więcej członków Komuny paryskiej, ani­
żeli zrazu przypuszczano. Oto są nazwiska nie­
których z n ich : Felizs Pyai, Bergeret, Serailler 
Vailiant, pułkownik Pareut, Magy, JRoussal, komi­
sarz policyjny, Który ukrywał u siebie Flourensa, 
Le Moussu, komisarz policyjny wydziału bezpie­
czeństwa, Lissagray, D urand, kasjer komuny itd. 
Wdowa i dzieci Dąbrowskiego, jak również i jego 
brat znajdują się także w Londynie. Wszyscy ci 
komuniści śmiało ukazują się na u licach ; tylko 
Feliks Pyai starannie ukrywa się. Według listów 
z Nowego Jorku przybyli tam jenerałowie Cluse- 
re t i La Cocilia.

Na Zgromadzeniu nar odo wam duia 7. sierpnia 
minister wojny oświadczył, iż księże Chartres (Ro­
bert, syn księcia orleańskiego), który upraszał o 
pozwolenie służenia w wojsku irancuskiem bez 
Zcłau, otrzym ał tymczasowe pozwolenie służenia w 
A lgerji jako szef szwadronu. Minister wojny o- 
znajm ił, że dotychczas 4262 oskarżonych było 
przesłuchanych, 1937 zapadłe uchwał o odstąpie­
nie od procesu, 1500 uwięzionych wypuszczono na 
wolność,

Komisja ustanowiona przy zgromadzeniu na- 
rodowem celem zoadania awansów w arm ii udzie­
lonych na mocy dekretu delegacji rządowej w Tours 
z 13. października z. r. ukończyła już swą pracę. 
Sprawozdawca je j, jenerał T rochu , oswiauczyl w 
snem  sprawozdaniu, iż komisja w ogóle me upa­
truje żadnych powodów do kasowania wszystkich 
nominacyj, poczynionych pod naciskiem wypadków 
raglących, ale nieodzownym je s t ze względu na 
wyniki, jakie ztąd nastąpić m ogą, aby nominacje 
te poddane Dyły dokładnej rewizji. Dla osiągnię­
cia tego celu' komisja proponnje, aby polecono m i­
nistrowi wojny w drodze jeneralnej inspekcji i za 
pomocą środków, przez regulam in określonych 
zbadać nominacje tych oficerów, których szczegól­
ne stanowisko w armii ze względu na ich usługi 
i otrzymany stopień wojskowy zbadania takowego 
wymaga. Następnie mianowana przez zgromadze­
nie narodowe komisja, z 15 członków złożoua, 
przepatrzy wnioski m inistra i wyda w tym  przed­

miocie ostateuzue postanowienie. Taż sama ko­
misja ureguluje stauowczo wszystkie nominacje 
oficerów, spowodowane wypadkami 1870 i 1871 r.

Jak  donosi Gazeta Kotońska, rząd francuski 
nabył u księcia Czartoryskiego pałac Lambert, bę­
dzie w nim mieszkać arcybiskup parysk1 ksiądz 
Guibert.

Według strassburgskiago dziennika urzędowe­
go, wytknięcie nowych grauic między Francją a 
Niemcami ukończone już jest, poczynając do pół­
nocy aż do rzek. Mozeili.

LiUnion de la tSarthe (orgar legitymistów) 
tw ierdzi, że Orleaniści i legitymiści postanowił, 
zająć postawę wyczekującą, aby hr. Paryża mógł 
władzę wykouawczą odziedziczyć po Thiersie, 
który tym sposobem pragnie nie dopuścić do wła­
dzy Gambetty. P aris Journal twierdzi, że jenerał 
Faidherbe mianowany je s t głównodowodzącym w 
Algier

W rocznicę bitwy pod W eissenburgiem, cesarz 
W ilhelm zdobył się na bardzo wspauialomysiną 
am n estję , a mianowicie zwolnił od kary ty c h , 
którzy przekroczyli przepisy leśnej i potowej policji.

M adrycka nrzędowa Gaceta ogiaszu edykt sę­
dziego śledczego w sprawie zamordowania m ar­
szałka P rim u , wzywający czterech nowych oska­
rżonych , mięuzy którymi znajduje się adjutaut 
księcia Montpeusier, pułkownik Solis. Jako świat) 
kowie wezwani są książę M ontpensier i jego se­
kretarze Esquirel i L&tour.

Chcąc usprawiedliwić księcia Karola rum uń­
skiego, iż podpisał uchwałę sejmu bukaresztskiogo 
o kolejach żelaznych, dzienniki broniące polityki 
domu Hohenzollern u trzym ują , że Książę b / ł  przez 
ministrów znaglony do podp.sanw , ci bowiem 
przedstawili mu uiebezpiecsbństwo odmowy podpi­
su, i wykazali m u , ze w przeciwnym razie rewo­
lucja wybuchuio, a nawet zagreżonem jest. życie 
księcia. Uspraw.edliwieu.o to jeduah mówi przeciw 
ks. Karolowi, który okazał, iż nie ma pojęcia o 
sprawach puDlicznych.

K h i - N I R A .
P r z y g o to w a n ia  do przyjęcia gości wielkopol­

skich, krakowskich i szląskich są ua ukończeniu. Sek­
cja kwaterunkowa ukończyła już wozor,j wynajdywa­
nie pomieszczeń. L ziś wygotuje bilety. Wszystkie kla­
sztory, nie wyjmując 0 0 . Bazylianów, ofiarowały umie­
szczenie po kilka osób. (J św. Jura kanonik Malinow­
ski oastąpił parę posojów z wszelkiemi wygodami dia 
6 osób z Wielkopolski, równocześnie ofiarując ze se-  
minarjum ruskiego łóżku i pościel dla urządzoma kwa­
ter zbiorowych. Z wdzięcznością przyjęto tę ofertę. 
Jutro o godz. 7. wieczorem ostatnie posiedzenie ca­
łego komitetu w sali ratuszowej —  ala ostatecznego 
ustanowienia programu, którego szczegóły, dotychczar 
ogłoszone w Gazecie Narodowej, podpadają jeszcze 
ciągle zmianom i modyfikacjom, tak, że galimatjasz 
jest nieuchronny. Progiam ostatecznie sformulowanj 
ogłosimy w sobotę

Także i co do termiuu przyjazdu do Lwowa, —  
dzisiejsze doniesienie Gaz. Nar., która zapowiada ten 
przyjazd na niedzieię godz. 1 0 '/» z rana, jesz myine. 
Dotychczas nie zaszło nic takiego, coby opóźniło ten 
przyjazd o 2 godzin. Owszem, goście przyjadą licząc 
małe spóźnienia po drodze, między 8 ' a 9 . godziną 
z rana.

Arcyks. Albrecht wyjechał dziś z rana do 
Żółkwi na przegląd rozmieszczonej tan. jazdy.

Z przedm ieścia Gródeckiego dochodzą nas 
skargi na jakiegoś Szymona P yzia , pomocnika mular- 
kiego, kióry dopuszcza się na spokojnych obywatelach 
tamtejszych najrozmaitszych gwałtów. Autecedeneja te ­
go Pyzia są, według doniesień, haniebne; notujemy o- 
becnie tylko dwa całkiem świeże fakta, których spra­
wcą ma być ten awa^turniK.

wiedziałem sobie, że togo dość, i jednego piękne­
go poranku kwietniowego, zaopatrzony w koszulę, 
bluzę i parę trzewików na zmianę, poszedłem pie­
chotą do Paryża

—  I miałeś pan wszystkiego trzynaście la t ?
—  Nawet mniej nieco. Tylko że mię uiebo 

obdarzyło sporym zasobem tej rozumnej woli, —  
którą głupcy nazywają uporem. Poprzysiągłem 
sobie, że będę malarzem...

— Jesteś mm pan...
— Ale nie bez trudu. O ! widzę, jak gdyby 

to dziś było, oberżę, w której przespałem pierw­
szą noc po mojem przj byciu do P a ry ż a ; znajdo­
wała się uiia na samym końcu przedmieścia Saint- 
Jacques. Byłem tak  zmęczony, iż spałem szesna­
ście godzin bez przerwy. Przebudziwszy s i ę , na­
przód zjadłem z wielkim apetytem śniadanie; po­
tem, przekonawszy się, że fundusze moje strasznie 
zeszczuplały, powiedziałem sobie: „Trzeba, mój 
chłopcze, byś sobie znalazł natychm iast robotę.“

Uśmiech zaigrał na ustach Pawła.
Przypomniał on sobie pierwsze swe zawody, 

gdy przybył do P a ry ż a ; a jednak nie miał wów­
czas trzynastn lat, ale dwadzieścia d w a ; nie czter­
dzieści franków posiadał, ale trzy tysiące.

— I pan spodziewałeś się znaleźć robotę ? — 
zapytał.

— Nie, odpowiedział artysta, miałem więcej 
lozumn. Powiedziałem sobie, że aby coś umieć, 
trzeba się nauczyć, a bardzo pragnąłem zarobić 
cokolwiek, aby być w możności płacenia za naukę.

Paweł dla stu przyczyn nie wymówił, usły­
szawszy to, ani słowa. (C. d. n.)

O hutach szkła w Galicji
n a p ia a ł 

A ntoni Gniewosz.

Rozdział I.
Jakie i czem są huty szklą w Galicji.

Dziś kiedy każdy prawie marzy i myśli o 
podniesieniu pracy i przemysłu krajowego, a tem 
samem dobrobytu ogółu, nis bada danych, jakie 
już są od wieków w naszych ręk ach , ala zwykle 
w -zuknjfl źródeł now ych, o jakich gdziekolwiek 
cz jta l lub styszał. nie starając się zbadać, dla 
czego ta  lub owa gałęź przem ysłu , która posiada­
jąc os-elkie warunki ,.ycia , przynoszące innym 
krajom zuaczue korzyści przy danych daleko tru ­

dniejszych, n nas od początku kuleje i nie wzra­
sta w siłę nawet o tyle, aby chociaż miejscowym 
potrzebom wystarczyć.

Do takich źródeł przemysłu ualeźy w Galicji 
bez zaprzeczenia hutnictwo s z k ła , nad któ- 
rem nie przypomiuam sobie, aby się ktoś dokła­
dniej zastanowił, a cóż dopiero się s tara ł takowe 
podnieść. H uty szkła w Galicji, wyjąwszy opodatko­
wania, są pr&wdziwemi parjasami przsmysłn k ra­
jowego, a przocież jest to przedm iot, który od 
najnboższej chaty, aż do świetnych pałaców i 
świątyń, ma swe umieszczenie i trudno się bez 
niego obyć.

O ile można było zbadać z nofiat różnych s ta ­
tystycznych , szkło, które przychodzi z M oraw ii, 
Czech itp. do Galicji i przechodzi tą  drogą do 
R osji, Bukowiny i Mołdawii —  wynosi roczuie 
przeszło dwa miliony złr., a przekonany je s te m , 
że suma jest o drugie tyle wyższa. Tak więc dwa 
milioDy wyrzuca Galicja po za granicę lub po­
zwala sobie z rąk wydzierać rok rocznie, co mi 
przyjdzie z łatwością ndowodnić poniżej. W rokn 
ubiegłym huty szkła w A u s tr ji , oprócz produkcji 
na własną potrzebę, sprzedały po za granicę kraju 
szkła za 16.922,852 złr. Mamy więc prawo zapy­
tać, jaka cyfra z tego wypada na Galicję, która, 
posiada blisko 30 wyraźnie trzydzieście hu t szkła?

Niestety — •odpowiedź tak smntna, że trudno 
się nad mą nie rumienić, cały eksport nie wynosi 
nawet 50.000 złr. wal. a. albowiem huty nasze 
n ietylko, że me wystarczają potrzebom miejsco­
wym, ale wyrób zaliczyć by prawie można w zna 
cznej części do pierwotnych czasów wyualezienia 
szkła przez Fenicjan.

Otóż szią łem  sobie za zadanie przyczj ję  te­
go złego zbadać, o ile można najszczegółowiej i 
wskazać drogę, aby hutnictwo szkła w Galicji nie­
tylko wystarczyło potrzebom kraju, ale przowyżką 
wyrobn zagrodziło drogę hntom zagram sznym aa 
Rosji, Mołdawii, a nawet Turcji i Egiptu. Zdanie 
to moje nie jest bynajmui«j wymarzone, ale oparte 
na najgruntowLi^szem zbadaniu. Przy uporząd­
kowaniu stosunków hutniczych i szczerej c h ę c i, 
hutnictwo szkła w Galicji aoszloby rocznie do 
czterech milionów zlr. wartości.

Od jak dawna huty szkła zaprowadzone w 
Galicji, trndnoby było ściśle oznaczyć, ale to jest 
pew ne, że od początku ośmnastego wieku mamy 
już ślady bytu tęg i przemysłu nietylko w doku- 

j meuUcb, ale i « nazwach miejscowości, jak  u. p.

Huta, Hucisko (miejsce, gdzie sta ła  huta). H utnia- 
k i , Szklary, Szaiarm a i t. p., a ponieważ okOiioe 
te uie wskazują najmniejszych śladów, aby tam 
mogły być huty żelaza lub innych kruszców, jest 
więc oczy wistem twierdzenie, że na tych miejsco­
wościach stały  huty szkła. Zresztą siady nieza­
przeczone spotykamy do dziś dnia w odłamkach 
szkła, żużla szklannego, czerepach donic do topie­
nia szkła itp. Są zresztą miejscowości, jak  n. p. 
Pieuiaki w Złoczowskicm (własność hr. Włodzim. 
Dzieduszyckicgo), posiadające po dz.ś dzień hutę 
szkła, gdzie w obrębie dóbr znajduje się kilka hu- 
c is k , ua których stały huty szkła po lar kilka 
dziesiątków, a po wyczerpaniu drzewa opałowego 
przenoszono takowe na inne miejsca, odpowiedniej­
sze do zwózki drzewa. Nie mając w tej chwal 
sposobności uzyskania dowodów chronologicznycn 
w tej materji, nie mogę udowodnić, chociaż jestem 
przekonany, że huty sięgają n nas nawet końca 
17go wieku.

Lecz nie idzie mi tu obecnie o scisłe-chrono­
logiczne udowodnienie, pozostawiając obszerniej­
szy pogląd historyczny przy dziele u hutnictwie, 
które wkrótce oddam pod prasę. Badając dawniej­
sze papiery hutnicze nabyłem przekonania, że ro ­
botnicy do hu t sprowadzani byli głównie z Czech 
i w ich rękn spoczywał pewien rodzaj monopolu 
tego przem ysłu , który przychodził z ojca na sy­
na ; po dziś dzień jeszcze stan się ten nie zmienił, 
bo czysto krajowców hutników mamy zaledwie '/« 
część. —  Prawie we wszystkich hutach galicyj­
skich mamy jednych i tych samych nazwisk m aj­
strów hutniczych jak  np. Bauer, Mosbauer, Sta- 
dier, Kollmann, Greiuer, Burger, Filiuger, których 
przodkowie w zeszłym wiekn w tym samym za- 
woazie pracowali w Galicji. — Krajowcy zaś są 
tylko tacy, którzy przez stosunki ożenienia poią- 
czyli się z temi rodzinam i, stosując się do da­
wnych ich zwyczajów samowladztwa wyrobu u nas 
szkła H utnicy albowiem pierwsi tn  przybyli, aby 
rzemiosło to nie było przez krajowców użytkowa­
ne — osłanialijsię jak  największą tajemnicą, mia­
nowicie tak zwaui topnicy (szmelcerzy z niemie­
ckiego der Schmelzer), których obowiązkiem jest 
robić mięszaniny i topić szkło. Otóż ci do tego 
stopnia zachowywali i po dziś dzień zachowują ta ­
jemnicę , —  że dopiero na łożn śmiertelnem prze­
kazuje ojciec synowie w spuściźnie sposoby przy­
rządzana m&terjałów, stosunek ilości mięszanin 
i t. p. jakie on sam pod takimi samymi warun­

kami odebra ł, lub nareszcie co się rzadko zdarza, 
j nabył swojern doświadczen-eo..

Galicja liczy do 30 h u t ,  a zaledwie z tej 
i liczby ̂  jest kilka, kierowanych przez ludzi, m ają­

cych jakie takie zdolności praktyczne, lecz nie 
mających pojęcia o teorji i procesie chemiczaym. 
Topnik po mieczu i kądzieli z dziada i pradziada, 
nie umiejący najczęściej czytać i p isa ć , je s t fila­
rem huty, na którym  polega nietylko majątek 
wtaścicidla lub dzierżawcy, ale i byt hutników. 
Kilka formułek z ojce na syna przekazywanych i 
coraz gorzej pojmowanych i wykonywanych reau- 
kują najpierwaze korzyści zaledwie do zwrotu war­
tości drzewa użytego na opał. Topnik taki, nie- 
pojmuje uawet. że pomiędzy potażem a potażem, 
sodą a sodą , piaskiem a piaskiem, może być ró-
żuica —  cóż tu  mówić c analizie chemicznej, bez
której racjonalnie hnta prowadzona być w żaden 
sposób nie może.

Hutnicy czescy zaaklamatyzowszy się przez 
kilka pokoleń, nabyli języka i wielu zwyczajów 
miejscowych, a w styczności z krajowcami, można 
tylko przy bacznej uwadze poznat ich pochodzenie, 
pomiędzy sobą używają języka zepsnto-niemieckie­
go , jaki po dziś dzień u zniemcaałych Czechów
sły szym y .

W szelka solidarność robotników, niejednej ale 
wszystkich hut w Galicji, jest tego rodzaju, aby 
w całej m&nipulccji hutniczej, oni nad przedsię­
biorcą a nie tenże miał nad nimi przew agę, ale
jak powiadam , li tylko w wyrobie szkła. — VV al­
ka takiego rzajem uego nieuołęztwa obydwóch stron, 
przynosi, jak łatwo się domyślić nieobliczone szko­
dy. — Połowa przedsiębiorców nie jest nawet w 
możności obliczenia saunokosztu w yrobu, który się 
wykonuje na los szczęścia i na los szczęściu się 
sprzedaje.

O manipulacji systematycznej jakoteż sprze­
daży, zdaje się , że jeszcze dotąd panowie przed­
siębiorcy h n t w Galicji nawet nie śnili.

Huty z natury swej są po większej części 
zbudowane wśród lasów i stanowią osobne kolonie. 
Przy braku szkól i nadzoru nad nankowem i mo- 
raluern postępowaniem, zaledwie ma kiedykolwiHk 
hutnik sposobność zetknięcia się już nie mówię 
z oświatą i ale z światem lepszym. Podsycany, po­
pychany prawie do życia nalogowetro, szczególniej 
pijaństw a, wyzyskiwany z pracy w nieludzki spo­
sób, zezwierzęcany rozmyślnie, k ;odv i gdzie, możo 
Zualeść sposobność nabycia zdrowego poglądu nie-
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Z ostatniej soboty aa niediielę w nocy w szynku 
„pod roi owym krzakiem■‘^na przedmieściu Gródecklem, 
pokłóciwszy się przy szklaace, pobii Pyzio ślusarza 
nazwiskiem K ijaka, tak siln ie, że przywolauy lekarz 
z dworca koiei zwątpił, by pobitego do szpitalu żywego 
przewieść można. N ie dość Dylo tej ofiary, gdyż tejże 
samej nocy nad rankiem znaleziono na gościńcu leżą­
cego człow ieka, okropno zbitego, z głową poranioną, 

'niewiadomo czy żywego jeszcze, którego także wspo- 
mniony Pyzio pobił. P neśw ietna policja i władze bez­
pieczeństwa żaduej na to nie zwracają uwagi. Na tak 
rozległem i oiywionem przedmieściu, ani jednego nie 
masz policjanta, co nocy gwałtów pełno, a o pomocy 
lub ratunku ani myśli nie ma. Byłby czas w ielki, by 
temu zaradzić, by dawni i nowi Pyziowie raz poskro­
mieni, zaprzestali burd i gwałtów.

A r -c y k s ig r iu  A lb r e c h t o w i  przedstawiały się 
d. 7 bin. w południe : Wydział krajowy, władze rzą­
dowe, Bada miejska, uniwersytet i inue korporacje. Po 
południu był w hotelu Georga obiad, w którym brali 
udział oprócz jeueralicji i oficerów sztabowych także 
reprezentanci władz rządowych i autonomicznych.

S o s k ó w ,  (horesp. Uzien. Dolsk.J Dnia 20 bm. 
odbędzie się w zakładzie kąpielowym w Sassowie kon­
cert na rzecz Towarzystwa Opieai Naród, pod prze­
wodnictwem p. Wszelaczyńskiego, z uprzejmem współ­
działaniem pp. Boguckiego, Siomkowskiego i kilku a- 
matorów. Początek o godz. 7 wieczorem. Biletów do­
stać można we Lwowie w cukierni p. Rotnlondera i 
w dzień koucertu w Sassowie przy kasie.

Z  U o l b u s z o w y  donoszą, że 23 hpca otwartą 
tam została stacja telegraficzna, co zawdzięczać uależy 
tamtejszomu ck. staroście, który pierwszy tę myśl po­
ruszył. Obywatelstwo tamtejszo chętnie poparło projekt 
starosty, i na teu ceł złożyli pp. hr. Zdzisław Tyszkie­
wicz oprócz bezpłatnego pomieszkania na lat 5 jeszcze 
100  słupów, Teodor Błotuicki 100  słupów, hr. Wład. 
Bej 2 6 8  słupów , Leib Kaufmanu z Sokołowa 10 a 
Naftali Kramer z Sokołowa 40  słupów.

L is k u  6 sierpnia. (horesp. jJzien. Dolsk.} Za­
sługa urządzenia festynu i loterji fantowej w Lisku, 
o czem wspomniał korespondent J. L. z pod Bieszcza- 
du w Dzień. Dolsk, z d. 4  om. nie należy się mnie, 
jak to napisał szan. korespondent, lecz mojemu bratu, 
Juliuszowi Barańskiemu aptekarzowi, gdyż przybywszy 
do domu na wakacje, zastałam wszystko przygotowane; 
brut mój poparł mię w urządzeniu ogui sztucznych 
chemikaljami i swą pracą. Szan. korespoudeut zarzuca 
mi d alej, że ahsze były drukowane w Wiedniu a nie 
w kraju ; na to odpowiadam : Będąc akademikiem w
W iedniu, dałem je z powodu krótkiego czasu tamże 
wydrukować.

Szan. publiczności jakoteż i >zau. pauiom gospo­
dyniom i pp. gospodarzom tegoż festynu dziękuję za 
łaskawy udział i za dołożeuie starań, które przy tej 
zabawie na cel dobroczynny urządzonej ponieśli.

Ani. Barański medyk.
P .  T e o d o r  Z y c h l i i i s k i  zebrał w Krakowie 

na budowę teatru poznańskiego, po dzień 8 . b. m.

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ S ^ ^ ^ ^ t ^ y m a l a  dwóch ludzi, 
którzy sprzedawał, odłamy kolumuy \  eudoine. Chcąo 
się uwolmć od zarzutu, jakoby mieli udział w strące­
niu własności narodowej, zaprowadzili urzędnika poli­
cji do swojego mieszkania i pokazali mu tamże takie 
same odłamy. Nie są to odłamy prawdziwb, lecz na­
śladowane, które za drugie pieniądze kupują miłośuicy 
pamiątek narodowych, tak jak zabytki pompejańskie, 
fabrykowano w tysiącach egzemplarzy.

W yciąg  * daien. orzęd . Gazety Lwowskiej. E d y t :  
sąd krajowi we Lwowiie zawiadamia Jana Hodynkiew;cza 
o poz™ e AlDin i Kuebjnbauera o wykreślenie z połowy 
realności 1. ab'/, we Lwowie — 160 złr. L i c y t a c j e :  
W sądzie obwodowym w Przemyślu d. 20. sierpnia i 18. 
września dobra Jasionów w powiecie Brzozowskim; ce­
na wywołania 2^940 złr. W sądzie powiatowym ErzuzuW- 
.aim cena wywołania 2294u złr. W sądzie powiatowym 
w Nisku d. 28. sierpnia i 2 i. września i 25. października

tylko do nauczenia się i uzdolnienia w pracy, ale 
nawet na obowiązek życia? — Przeciwnie to , 
czego się tradycyjnie nauczył, w każdem pokole-

staje oię słabsze m, niedołężuiejszem. — Nie- 
t j  Iko obce mu są wszelkie ulepszenia i postęp —  
ułatwienie pracy rujnującej zdrowie, ale często o- 
prócz słów czczo wymawianych pacierza , niezna 
nawet zasad relign ; a na tern tracą metylko poje­
dyncze jednostki ale cały kraj.

Zamiast kwitnącego stanu hut w Galicji, przy 
wszelkich danych, na jakich nawet często zbywa 
butom zagramcznj m, zmuszony jestem odkryć w 
całej nagości straszny obraz nędzy, nietylko ma- 
terjalnej ale i moralnej, n ę d z y  b i a ł e g o  m u- 
r z y ń s t w a  w ś r o d k u  u c y w i l i z o w a n e j  
E u r o p y .
chaj ^ Zie sP°czywa przyczyna tego złego ? słu-

H ut^ szkła należą najczęściej do znaczniej- 
szycn posiadłości ziemskich, obfitujących w rozle­
głe lasy, gdzie nie jjył0 lub nie ma odbytu na 
drzewo opałowe. Właściciel chcąc mieć przychód 
z lasu, a częste powiększyć konsumentów propi­
nacji, budował hutę i takową wydzierżawiał za 
cenę dostarczonego drzewa, a w rzadkim wypadku 
prowadził lub prowadzi na własne ryzyko a ł  po­
wodów następujących:

Najprzód prowa lżący hntę, winien być obzna- 
jomiony praktycznie i teorstycznie z fabrykacją 
szała, jednem słowem, winien być hutnikiem. Otóż 
właściciel chybiał celn, ufając pierwszemu lepsze­
mu przybłędzie, lub też nie skarał się pojąć, jakie 
ąorzyśi i może ta  gał ź przemysłu przynieść kra­
jowi. W stręt, jaki u nas do wszelkiego przemysłu 
panował, oprócz roli i gorzelni, nie potrzebuje 
zresztą komentarza. Jak  już powiedziałem, wła­
ściciel miał tylko na celn sprzedaż drzewa opało­
wego i powiększenie propinacji; szkło, było dla 
niego rzeczą podrzędną. Chcąc Dylo znaleść i mieć 
człowieka uzdolnionego do prowadzenia huty, po­
trzeba go było dobrze zapłacić, czego jednak wła­
ściciel nigdy prawie pojąć nie chciał. (C. d. n.)

grunta 1. 50 w Pławie. W sądna powiatiw/m w Śniaty- 
nie d 16. sierpnia, 15. września i 27. października ^a‘ -
ność 1. 3S6 tAOiie; d. 17, śierpaia potowa jealno-
śei 1. 83/ Umie

( ł i u e p o d u r s t w o  p r z e m y s ł  i l in  i d n i.
(B.) L w ó w  7. sierpnia. (Sprawozdanie tygo­

dniowe Gazety^uwowskiej.j W przeszłym tygodniu 
mieliśmy po większej części (lnie p .godne, co wpłynęło 
korzystuie na stojące jeszcze w polo zboże. Dnia 31 
lipca zerwała się w Jarosławiu niesłychanie silna bu­
rza i wyrządziła znaczną szkody w polu. Djszcz p tia ł 
tylko w zachoduiej części G alicji, a d. 5 bm. także 
we Lwowie. Stan dróg jest wyborny.

W ruchu towarowym najpierw zanotować należy, 
że w obrocie z Prusami nastąpiły znaczne ułatwiania. 
Król. pruski rząd w Opolu zniósł z powodu ustenia 
zarazy ua uydlo w zachoduiej Galicji , rozporządzenia 
z 29 czerwca i 4  lipca br. 1. 642 i 681 . W miejsce 
powyższych rozporządzeń wejdą w życie w całym okrę­
gu opolskim dawniejsze przepisy, które zakazują bez­
warunkowo przywóz i przewóz stepowego bydła roga­
tego, przywóz owiec i kóz, a wreszcie i przywóz świe­
żych skór, rogów, mięsa, kości i łoju , jeżen artykuły 
te me zostały w beczkach opakowane. Wełuę transpor­
tować można tylko w worach, Bydło transportowane 
z okolic mepodejrzauych o zarazę, musi zaraz po prze­
kroczeniu granicy pruskiej oglądnąć ustanowiony przez 
władzę weterynarz, poczem dopiero odoyć się może 
dalszy transport. Każda zdrowa sztuka bydła otrzyma 
zuak ua dolnej części rogów. Jeżeli w stadzie bydła 
-najdą się chore sztuki, transport zostaje wstrzymany 
i odbyć się może dopiero po powtórnej rew izji, po 
przerwie 12-dniowej, Koszta tych rewizyj ponosi wla 
ściciel bydła. Przekrocze-ie tych przepisów karane bę 
dzie podług 328  kodeksu marnego Związku półuocno- 
uiemieckiego.

Ciągle jeszcze nadchodzą i  Czecr zuaczue traus- 
porta spirytusu. Kupcy nie robią żadnych zamówień, 
gdyż pomyślny stan ziarniaków i knkurndzy pozwala 
przypuszczać, że ceuy me pójdą w górę. Za stopień 
płacono 51 ct. Handel cukrem ożywił się w ubiegłym  
tygodniu, a z Morawy przywieziono do Galicji około 
3 ,5 0 0  cetn. tego artykułu. Jest nadzieja, że zbiór bu­
raków wypadnie w tym roku w Galicji bardzo pomyśl­
nie. Ceny nie zmieniły się. Loco Lwów płacono za ce- 
tuar cukru rafinaowanego 3 3 — 3 4  zł. Na cukier su­
rowy uie było popytu. Bo otwarciu kolei żel. do Pod- 
wołoczysk, co nastąpi 15 września b r ., nastąpi prze­
wóz znacznych transportów surowego cukru. W ubie­
głym  i.ygodniu przywieziony bardzo mało szmat. Za 
cetnar szmat średniego gatunku płacono 7 zł. Na dwo­
rzec kolei w Brodach i Tarnopolu odstawiono około 4 
tysiące tetnarów luu przeznaczonego dla Mołdawy. —  
Wywóz owczej wełny był mierny i wynosił w osta­
tnim tygodniu około 5 0 0  cetn. Z Tarnopola i Brodów 
wylano do Lipska 30 0  cetn. pierza. Wywóz masła 
zmniejszył się w ostatnim tygodniu.

Buch w handlu zbużowyw był mało ożywiony. 
Pooyt ua pszenicę z Niemiec jest jeszcze zawszo zna­
czny. Galie, bank krajowy wysłał około 80 0  korcy 
pszenicy do Westfalii. Żniwa rozpoczęły się w porę 
stosowną , bo wśród najpiękniejszej pogody. Tylko d 
6 . bm. spadł deszcz, ale do tego czasu właściciele 
mniejszych posiadłości zwieźli już żyto do stodół. W 
tym roku dokucza gospodarzom wiejskim brak robotni­
ków, mianowicie w tych okolicach, w których rozpo­
częte budowy kolei żelaznych absorbują siły  robocze. 
Handel zbożem rozwinie się dopiero wtedy, gdy tego­
roczne zboże pojawi się na targach, na których w cza­
sie żniw ustał zupeluie ruch dawniejszy

Na targach tamiejscowych ceny były następujące: 
Bochnia: pszenica 190 ftl zł. 9 ; żyto 180  ft. zł. 7; 
jęczmień 156 ft. zł. 6 ; owies 110  ft. zł. 4  , dowóz 
zboża był niezuaczny. Tarnów: pszenica 190  ft. 10,50; 
żyto 180  ft. 6,75; jęczmień 157 ft 5,60; owies 110  
ft. 3 ,60 . Dębica: pszenica 190  ft. zł. 9; żyto 180  ft. 
6 ,JO; jęczmień 158  ft. 5 ,40; owies 110- ft. zl. 4. Ja­
rosław: psznica 190  ft. 10,20; żyto 180  ft. 6,40; jęcz­
mień 158 ft. 4 ,7 0 ;  owies 110  ft. 3 ,50 , do Niemiec 
wysłano mały transport zboża. Pizemysl: pszenica 190  
ft. 1 0 ,2 5 ; żyto 180  ft. 6,40; jęczmień 156 ft. 4,50; 
owies 112 ft. 3 ,6 0  Brody: pszenica 190  ft. 7 ,2 0  do 
7;50; żyto 180 ft. 4 ,3 0 —4,35; jęczmień 156  ft. 3 ,60  
do 4 z ł .;  owies 110 ft. 2 ,5 0 — 2 ,7 0 ;  groch 2 0 0  ft.
5 .2 0 — 5 ,7 0 ;  hreczka 156  ft. 3 ,5 0 — 3 ,8 0 ,  ruch był 
stlaby, oeny spauły. Tarnopol: pszenica 19Ó ft. 7 ,15  
do 7 ,5 0 ; żyto 180  ft. 4 ,8 5 — 4 ,4 6 ; jęczmiuń 156 ft.
3 .2 0 — 3 ,6 0 ;  owies 110  ft. 2 ,50 .

Bydła rzeźnego i opasow&go przywieziono w osta­
tnim tygodniu koleją lwowsko - czerniowiecką 1 ,560  
sztuk, które odwieziono zaraz dalej do Oświęcimia. Z 
tutejszej targowicy odstawiono na dworzec kolei 170  
s&tuk bydła.

(B. S.) Z S a m b o r s k ie g o , 7. sierpnia. (Kor Dz. 
Potsk.) Dochodzące nas sprawozdania o żniwach z różnych 
stron krajn zniewalają mnie kilka słów o zbiorach zua- 
szych okolic wam donieść. — Żniwa rozpoczęte ] rzy sprzy­
jającej pogodzie postępują dość szybko. — Zyta pa łanach 
dworskich prawie obięte. Jęczmiona tużsamu wpotowiu, 
a tu owdzie rozpoczęto żniwo pszenicy. Żyto zwykle wcze­
śnie uane i żyta szampańskie w cale niezły jak na ten 
rok plon wydały, — bo pierwszego 7—8 a drugiego zas 
9—10 kóp na morgu. Późny jesienny zasiew żyta roku 
zeszłego lichy plon wydał. — Zdaje się że wydatek na 
ziarno me osobliwy będzie, bo snop lekki i kłos szczerbaty. 
Pszenice piękne, lecz przez słoty nadzwyczaj powylęgaly, je­
dnak sądząc po ziarnie w kłosacL omłot korzystny rokują- 
— Jęczmiona i owsy bardzo piękne na pniu wy­
glądały, lecz ziarno jesi nikłe. — Hreczka w ogóle piękna 
i dobrze podsiada. Zato kartofle jako zupełnie nieudałe u- 
ważac musimy, jesze dobrze nie odkwitła a już nać plony 
dostawać i schnął poczęła. Pomimo jednak że pod krza­
kiem zawiązków i drobnej już kartofli jeat dosyć, nadDeji 
na plan obfitszy od Cciu do 6ciu ziarn mieć nie można 
bowiem gnihzna ju i i n spodu no młodej kartofli poka­
zywać się poczyna. Ogólna perspektywa rezultatu żniw te- 
gorocznych nie wielkie rokuje nadzieje w porównaniu z 
upłynionym rokiem, albowiem ziarno będzie bez wagi — 
nadzwyczajne upały przeplatane deszczami niedozwoliły ziar­
nu uformować i wypełnić się należycie. — Roootnik dug* 
i trndnv, płaci się w naszej okolicy po 50 c. i 3 razy wód­
ki dziennie. — W naszej okolicy pojawiła się żniwiarka 
Howarda, u pana K. M. w Podhajczykach. Żniwiarka ta 
petni fuukoje jak na maszynę doskonale — bo na jęczmie­
niu z koniczem poległym miejscami, pomimo głęboko wy- 
mnlonych bruzd, gdzie się nieraz z tego powodu w ziemię 
zapruje żnie nadzwyczaj nizko i gładko, a chociaż przy 
zawracaniu, zostawiała ona małe paski niewyżętege jęcz­
mienia, przypisywać to należy u_e w prawu ości lodzi i nie

włożonym jeszcze do te; prac; koniom. — Snop odrzuca 
doskonale, nie <dzie ciężko 4ma sońmi folwa>sUmi a gdy 
się ludzie i konie złożą do mej z łatwością wyżąć można 
10 morgi dziennie. Do obsługi wymaga 3ch ludzi — je­
dnak dla szybszej roboty trzeba mieć i konie i ludzi do 
zm.any.

W ie d e ń , dnia 7 . sierpna. {Kor. Dzień. Pols.) 
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskicn, 
mołdawskich i besarabskich 2 103 , węgierskich 1 058 , 
reszta z niemieckich prowincyj, razem 3254  sztuk. 
Pomimo wielkiego spędu targ był ożywi >ny. Płacono 
za galicyjskie gorsze 32, lepsze 3 2 * /t — 3 2 3/* zlr. 
Wszystko zostało wysprzedaue.

J. Krzysztofowicz. Cafe Stierbóck Leopoldstadt. 
U dnńsk, 5. czerwci (Sprawozdanie tygidniowe.; W 

pierwszaj połowie tygodnia, powietrze było dżdżyste i zi­
mne, od czwartku piękne i gorące, dziś znowu pochmur­
ne i deszcz zagraża. Wiatr po większej części zachodni.

W Anglji przy niezwykłych małych dowozach krajo­
wych, pokup w początku tygodnia był dość ożywiony. W 
Londynie, Liwerpolu i Hull i na targach prowincjonalnych 
płacono pszenicę angielską o 1 szyling aa kwarterze dro­
żej a towar zagraniczny przy równem podwyższeniu znaj 
dował łatwiejszy odbyt. W następstwie jednakże w sku­
tek wielkiego importu z ig anicznego i ustalającej się po­
gody pokup osłabł, ceny się zachwiały i zaledwo bez ustępstw 
sprzedaż była możebna. Pszeuica z portów Bałtyku jako 
droższa szczegójniej w ostatnich dniach trudny miała 
odbyt.

Jęczmień bez zmiany. Groch nieco droższy.
We Francji hauna zrobiła nowe postępy , na wszyst­

kich targach bez „yjątku Jnż to zmniejszenie się zapasów 
które dotąd targi przepełniały, już to niepomyślna do żni^ 
wa pogoda, zdają się być głównymi powodami, że takżfl
w tym tygodniu ceny pszenicy o 70 ct. do 1 złr. 25 ct. nfl
hektolitrze się podniosły. Pokup mąki nieco osłabł, lecz c e l  
ny bez zmiany się utrzymały. I

Żyto dobry ma odbyt po nieco wyższych cenach. I  
W Belgii targi spokojne wprawdzie, lecz ceny pszeui-| 

cy i żyta miały nieco lepszą tendencję. Nad Renem cenyl 
pszenicy i żyta w początku tygodnia zaczęły się wzmacniaćl 
w następnych dniach znów osłabły. I

W Berlinie przy słabym pokupie ceny były chwiejne.]
Na naszym placu w pierwszej połowie tygodnia, dżdży-] 

sta pogoaa i pomyślniejsze depesze zagraniczne wywołały 
więcej chęci do kupna. Pszenica piękna i nawet średnie ga­
tunki łatwiejszy miały odbyt przy wzmacniających się ce­
nach Z ustaleniem się pogody i w miarę zmniejszającego 
się poknpu w Anglji, sprzedaż u nas była trudniejsza i 
cenj miały tendencją do obniżenia.

Żyto krajowe miało słabszy odbyt, polskie byro po 
większej części zaniedbane. — Jęczmień i groch mało ofia­
rowany.

Erzepik snchy i piękny nieco droższy, towar średni 
lub nieco wilgotny zaniedbany.

Przy końcu lipca znajdowało się na spichrzach : 
Pszenicy 29310 ton. — Jęczczmienia 150 ton 
Grochn 1240 „ — Żyta 21960 „
Owsa 990 „ — Rzepiku 1400 r

Płacono za 2000 ft. wag. cel. czyli jeduę tou.
wag. hol. Tal srb. do Tal. srb

Pszenicy eitra białej 131-132. 80.— fl 81—
Pszeuio. wyaoko pstrej 128-130. 77.— 7) 79.15

„ jasno 121-129. 70.15 n 76.15
s P^rej 124-125 6 7 . - n 6G.—

Zyta polskiego 117-122. 41.15 7) 45.10
„ krajów. 120-124 . 4 6 . - r 48. -

Jęczmienia czterorzędn. 000 101. n 42.15
„ dwurzędu. 000.—110 —.— n 4 6 . -

Grochu do paszy 39.10 7) 4 4 . -
Grochu wybór. 46.— yt 4 7 .-
Rzepik stos. do gatnnku 99. — fi 103.

„ eitra wyborowy 104.15 fi 106.—
Aleksander Makowski i  Sp.

S p i s e k  K e c z ą j e w a .
(Mowa obrońcy Spasowicza, podług przekładu 

Kraju.) (C. d.)
Wieie z tych proklamacyj, przywiezionych przez 

Neczajew a z zagranicy, miały na cela zastraszenie 
rządu. Do liczby takich proklamacyj bez wahania się, 
zaliczam tę zabawną proklamację od szlacheckiego ko­
mitetu rewolucyjnego w Brukseli, w której powiedzia­
no, że szlachta moskiews-a z potomkiem Buryka (za­
pewne Dolhorukim) na czeli zajmie należne jej stano­
wisko, spędziwszy motłocb urzędniczy i czeladź nie­
miecką. Ciekawym Wiedzieć, jakie ten utwór Wywarł 
wrażenie na barona Wolfa, którego dzieci uczy obe­
cnie Nec/.ajew, gdzie się mówi o w ykpieniu czeladzi 
niemieckiej? Takie proklamacje były przeznaczone ua 
tu, aby je natychmiast oddawano policji. Oprócz tego 
były i takie, które służyły interesowi osobisłemn Ne- 
czajewa, jak „Rozprawa nai idowa", w niej przepro­
wadzono paralelę między Bakuninem i Neczajewem, i 
ma się rozumieć, wyższość przyznano ojtatniemu.

Co się tyczy katechizmu to go uważano za zuak, 
po którym można było poznać emisarjnsza lub agenta 
stowarzyszenia międzynarodowego. Jednak nie chce się 
wierzyć, aby miał być tylko znakiem; o znaa było 
nie trudno, np. zamiast pieczątk_ z jednym toporem, 
można byłoby zrobić pieczątkę z dwoma toporami luo 
coś podobnego. Moskal byłby wszystkiemu uwierzył. 
Katechizm miał bezwątpienia inne, ważniejsze znacze­
nie. Dla czego go nie czytano, a trzymano w ukryciu? 
może być dla tego, że ua każdego, mniej więcej p o ­
rządnego człowieke wywarłoby barnzo przykre wraże­
nie. (Dalej obrońca wskazuje na oburzające nstępy 
katechizmu rewolucjonisty; nie podajemu ich tutaj, bo 
każdy je łatwo wynajdzie w katechizmie, zamieszczo­
nym poniżej.)

Zapewne bardzo wielu odstąpiłoby od tej dzikiej 
myśli katechizmu, że jedynym pewnym rewolucjonistą 
w Moskwie —  to lud rozbójniczy Każdego myślącego 
również i to musi zdziwić, że katechizm nic stanow­
czego nie wypowiada, neguje wszelk— cele rewolucji. 
Jaki potem będzie ustrój społeczny — nie wiadomo ; 
powiedziano w ogóle, że społeczeństwo będzie bez po­
działu na klasy, bez popów i państwa; —  lecz to są 
przymioty zupełnie ujemne, więcej nic tam uie znaj­
dujemy. Nierównie więcej senbu w programie rewolu­
cji, gdzie powiedziano, że w uanej  ̂ chwili zjada się 
prawnicy i ekonomiści rewolucji, którzy ustanowią fo i-  
m? rządu dia Moskwy. W katechizmie nic podobnego 
nie ma. Sądzę, że zasady katechizmu są zasadami Ne- 
czajewa, t. j. Neczajew «-i rowadził w życie teorje 
katechizmu. Ale jednak pomiędzy autorem katechizmu 
a Neczajewem jest wielka różnica, taka n. p., ja ta  
zachodzi pomiędzy rewolucjonistą myśli, a rewolucjoui- 
sjtą czynu. Neczajew był przedewszystkięm rewolucjo­

nistą czynu, jeieii on tak i myślał, to nikomu nm 
powiadał o tom, bo nikt nie chciał, aby dobrowolnie 
był oszukiwanym.

Walcząc z temi myślami, Nieczajew zapewne po­
stąpiłby jak Luawik X I, który zwykle mawiał, że gd y­
by nawet kapelusz w iedzia ł, co u niego w głowie, to 
natychmiast rzuciłby go do ognia. Autor zaś. kate­
chizmu jest teoretykiem, który w wolnej chwili tworzy 
rewolucję, dzieli ludzi na kategorje; jednych skazuje 
na śmierć, drugim zamierza zabrać majątek ita . Po­
między treścią katechizmu, a sposobem myślenia N e- 
czajowa zachodzi, jeżeli się tar wyrażę, podobieństwo 
chemiczue. Przypomnijcie pp. sędziowie ten ustęp, 
gdzie jest mowa o werbowaniu rozbójników; od przy­
jazdu do Moskwy Nieczajew ciągle o tem marzył. W 
tym celu poznał się z Pryzowem —  z tym poczciw­
cem, prostym i szczerym jak d ; :eckct,~ z tym fantastą, 
który wałęsał się pomiędzy ludem , prawie bez żadue- 
go celu. Około tago Fryzowa Neczajew usiłował u- 
tworzyć kółko, mające werbować publiczne kobiety, 
rzezimieszków ita. Podług mego zdania katechizm jest 
utworem emigracji, chociaż nie śmiem go przypisywać 
Bakuninowi. (C d. n.)

Z  W  I ft il 91 I a .
W  poniedziałek w południe odbyła się rada

ministrów pod prezydencją cesarza. Obecnymi przy 
niej mieli być R ;eger i Clam-M artinitz. Organa
węgierskie z wielką podejrzliwością patrzą na te 
rokowania.

Cesarz dziś z rana miał wyjechać do Ischl.
t a w f a m  gh. __
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sierpniu
kredytowe 287.10; Anglo-ajatr 255 90; Koiei Karola Lnawika 
249.50;kolei połudu. 181,20. fraucu-austr 120 20. Tramwaj 
208.25. Banku Union 236.30. Losy * r. 18C0 103,40 Napoi. 
9.70; Psposob. stałe.____________________________  _____

T e l e g r a f o w a n e  Einr*»a w l e d e ń ^  ip .
W iedeń, d. 8 . sierpnia, 2 godz. —. mbi. 

Jednolity dług państwa w banknotach 59 złr. 50 ct., 
w arebrze 69 50; Losy pożyczki z 1860 r. i03 40; Akcje biin- 
ku wiadeńskiego 767 00: Akcjo oankn kred. 287.—; Londyn 
121.80- Srebro i2 l —; Napoi. 9.70, Dukat 5.81

Akcje banku franko-Sustr, 120 iO; węgierskie akcje kre­
dyt. 110.50; Akcje banku ang. austr. 257.C ); Banku Związk, 
2G6.50; kolei Karola-L-adwiia 249,50 kolei siedmiogrodz. 
173 - ;  kolei poh dn 181.20; kolei alfóldzkiej 176 75; kolei 
państwowej 422 —; kolei lwowsko-czerniow. 174 25; kolei 
węp oółn 163.25; kolei połr 215.—; kolei Rudolfa 162 25; 
kolei węg. wschodniej 86 —; kolei Elżbiety 223.50; galieyj 
•kie oblig. indemnizacyjne 75 2 ); losy z roku 1864 133.75; 
U.posob. stałe.

W iedeń dnia 8 sierpnia 6. godz. -  . min 
Akcje kole> koszyckn-oderb. 178.—, kredytowa 286.80; 

banku ang. aasti. 255.40; banka obrotowego 170 50; kolei 
Kt.oia-Lndwika 249.50; kole' pohid 181.10; banku franko 
anstrjackiege 119.50: losy poż. tnrtckiej 56.25; banku bu- 
downicz. 81.60; banku centi 98.75; Kolei Elżbiety 223 50 
wieć. Lwiązku ban, 220.50; Napoleondor 9.70; kolei Przein. 
Lupko wek a 161.— Losy z r. 1860 —.—; Usposobienie 
bez tranzakcyj.

B erlin  Mosk noty bank. 80.— aust. akcje kredyt; 
156.‘/i! lomnardy 989/ akoji galicyjskie 102 >/•; ko*'f Pa*" 
stwowej 231.'/,; kolei rumuńskiej 38 */• anssr. noty ban­
kowe 82 */»• Usposobienie

C e D o ik  Ikb^ h a b i i i .  i p n o ir  . Pracą Żądają

we Lwowie dnia 8. sierpnia 

1- A kcji za iztiiky.

w. a. W. it.
złr. { ct. słr. ] ct.

1
Kolei gal. Kar. Ludwika • - 249 — 249 75
Kolei Lwow.-Czern. J&»»: - . 173 50 174’50
Banku hip. g. z wpb 50V. 
Papierń1’ -izer.ańsjdej . . . .

121 25 \22 25
— — — —

Galie, janki kr.jowego , * . — — 70 —
II. LUty B i i - w  * z* 100 D -. Obc

Iow. kred. gal. w. a. 5yt , , . 0
& SC 75 85 25

Tow. kred. gal. w. a. i " ,  . . . s M
O 75 50 76 25

Bank« hipot. galic. 6 y :  . . .

Galie, zakładu kred. wrosciaA ■ •
£ 89 80 90 25

. 00 91 — 9’ 75
HI Obl,g| 100 zlr. 0CL0

Indemnizacyjne galic. . . . . 75 30 7b 80
z wk. JL akows. CP -- — — ---
„ lis. Bukowina . rO -- -- —

Pożyczki głodow. xr. 1896 po 7yr ----- -- —
Pierw»Ł kol. ga l K. L. I. em. _ — — ...

* ” Lw. Czem. I . * -- — — ____

.  -  » u  ,  . — —

IV. M rssty
Duzat holenderski . . - . , 5 74 5 82
Duzat ce arski .................... 5 7 6 5 83
Napoleoi dor . . .  
Fó-.nnper ał rosyjski

9 63 9 75
9 90 10 6

Babel orebruy rosyjski . . . 1 90 1 96
„ papierowy . . . . . . . 1 62 1 63

Banknoty polskie za 100 złr. poi. — —

Talar pruski w .ju r n y ................ ___ — — —

Pruskie bilety kasowe - . 1 82 1 84
Srebro............................. .... . 121; — 122 5Q



D J rre f f tłu f  POr/KftT

Zakład hydrotheiapeutycŁiiy
w  S i Ą S O y ^ I E ,

zacpc*rvinj< *  dobią |raktjt>rnry, jest u»warł.V  
p r z e z  t a k  w i o .  I6S3 1—8

F r a a c is ie h  Hiedn ey ,
d/rektor zakłada.

M Mn, M łijstrwism
bez. •w^wjł^trzDych środków, k tó re predzej lub  później 
organa tra w ien ia  w |ty m  ra t ie  nadw ^tlaj^ , następn ie  bez 
d a te z y c l  s k w tk ó ./  U a b o ś e i 1 bez p r z e s z k a d z a n ia  w 
za w o d z ie  pac jen ta  leczy

u i » ł « w /  r u r k i  m o c z o w e j
w edług e a łk te m  n o w e j, w niezliczonyćk razach  ja k  naj- 
•k u te can ie ^ ze j, n aw e t przez znakosiityck  lekarzy jako 
szczególnej uznanej metody, s to s o w n ie  Ko n a tu r y  d o ­
k ła d n ie  i s zy b k o

D r .  H A R T M A N f l
członek w iedeńsk. medyce. fffcn lte tu  w W io d n in  b ta d „ , 

S tn b e n b a s te l  N r. 14.
Również wszelkie w yrzu ty  naakórne, im potencja, 

s tryk tu ry , poliuęje , up law j, bezpłodność i b ladaczka 
n kobiet, ja k o te i inne sekretne słabości leczą się we­
d ług  n a jn o w s z y c h  d o św ia d c z e ń  i  b ad a ń  pew nie i od­
powiednio prędko. T^k samo leczą się

b r r .  k r ą j a n i a
a zatem  bez boln i bez pozostaw ienia szpecących blizn 
osepkę, w rzo d y  w szelkiego rodzaju, ta k  skrofuliczne, 
jako też syfilistyczne.

N ajściślejsza dyskrecja. — Listow ne zapy tan ia  mo­
gą zam iast nazw isk,dow olne mieć cyfrow ania. Za n a ­
desłaniem  o d p o w lcd n e g o  h o n o r a r jn m  pożyła się me- 
dykam eąta z przepisem  użycia odw rotną pocztą.

Zakład ordynacyjny z osobnemi salam i poczekania dla 
m ężczyai i kobWt.

Stadt, Stubenbastei Nr. 14., 1. Stock. _
P S *  Wejście od Towarzjswwa ogroaniczego 

i Wollz' le. "<>ią łó55 4 —30
O rdynacja od 10—4 godz. W niedzielę i św ięta  od 9 —1 g.

Miniejełeu: m am ; z»nfiayt donieść szanownej Publiczności ii z dniem 15. lijjca, 
otwartą zosta ł, nowo urządzone

C U K I E R N I A
pod liczbą 311. m., przy wałach hetmańskich, obok Limienicy ks. konińskiego,

zaopatrzona obficie
w najlepsze wyroby w zakres cukierniczy c/chodząee,

, . jako to :
lod j rozm nile^.6 e a u n k o  bez .. zględ.. na pory roku, ciasta, torty, tukry, o w o ­
ce rnm rzone, llk ierv tak kraj z we jak i zx „-ranione, w ina niszpai skie, w łosk ie  
I francuskie, na k ieliszk i 1 butelki ’ szam pan w  najlepszym  gatunku, oraz w ici 
ki zapas pudelek strojnych francuskich, n ascin ion j eh cukrami, pomadkami,

o w o ra n t i  Ć czekoladkam i.
Dla wygody Szanownych gości urządziliśmy w naszej ̂ cukierni kawą, czekoladą i her­

batą, i postaraliśmy sią o dobroć tychże.
Przytem zaprenumerowaliśmy najrozmaitsze dzieumkijarajowe i zagraniczne, pomią- 

dzy >v itniem i: „ J o r u a l  A m u s a u t-  , l t lu s t ,  a t e u  l .o n d o n  fliews“ itd.
Zamówienia miejscowe i zamiejscowe uskuteczniają sią natychmiast t  wszelką akuratnością.

Postarawszy się o wszyetko, coby dla wygody i przyjemności Szan. gości służyć mo­
lo, ręcząc oraz z? dobroć powyższyeh artykułów j.ąk i za skrzętną usługą, tuszymy, iż 

i swtmi fajkawie zaszczycić nas raczy.
Z uszanowaniem

gło
W!ielm. P. Dobr. wzglądami swemi

1662 2 3i f
■  ■  leczy B B Neuen

Ferdynand frros ĵ Włądysław Struś.

;K u rcjo  ep ilep tyczn e (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O K i l l i s c h  w Berlinie, teraz 
Nei^burgergassą^b^^^ui^etk^werpi^cycl^wyleczon^upełiue^^JlbTis^Bj^j^

PŁUGI a la Zugmayer, popiawne,
KUCHADŁA czeskie z nakładanym lemiszem. 
KOLEŚNIE z żelaznemi osiami,
SIEWAIjKl, szerokorzutne i rzędowe,

T, portlandzki i grodziecki,
n a  s k ł a d z i e  u t r z y m u j e  1577 13-i0 4

Arnold WERNER we Lwowie.

Fili1 austr. centralnego

Bank dla kredytu ziemskiego
w e LWOWIE

(w domu pana Saara pod liczby 31 miasbo)

k a p u j e  i s p r z e d a j e  w » z y s t k i e  e f e k f a  
i  m o n e t y  p o d  w a r u n k a m i  n a j p r z y -  

s t ę p n i e j s z y m i .
Zlecenia z prowincj uskuteczniają się jak

najrychie,. moe-?

WAŻNE
d l a

KAŻDEGO]

nabycie
sią stała, o ile możności ułatwić dudto,icza niżej

by _jtźdm .rodzinie, Lażdemu rąnodzielnikoi.i 
becnie niezbędni 
skład ma.zyn firmy

maszyny do t^ycia, 
— - - 1-  podpisany

H b ś e i  r o c z n e j  óO O  z l r .  w  a .  
r o z p i s u j e  s i ę  n i n i e j s z e  m  k o n ­
k u r s  z  t e r m i n e m  d o  d n i a  

1 5 . w r z e ś n i a  b . r .
S t a b i l i z a c j a  n a  t e j  p o s a ­

d z i e  n a s t ą p i  z a r a z  p r z y  n a ­
d a n i u  o t t r j ż e ,  a zamwnowMiief.iu 
dyrektorem  policzone będą w służbę 
tutejszą wszystkie lata poprzedniej 
c. k. rządowej lub innej służby, czy 
to publicznej czy prywatnej, w któ­
rej naoył prawa do em ęrytur, ,Co 
do wymiaru pensji wysłużonej, jako 
też zaopatzzeuia dla familji, wejdą w 
danym razie w zastosowanie przepisy 
wydane w tym przedmiocie dla c. k. 
urzędników rządowych.

Ubiegający się o tę posadę zecbcą 
w term inie wyż określonym zanieść 
podenia swe w drodze władzy prze 
łożonej, lub jeżeli nie zostają w 
związku służny, na ręce zwierzchno­
ści m iejscowej do prezydjum magi­
stratu miasta Lwowa i załączyć do-: 
w ody: co do miejsce urodzenia,
wieku, odbytych nauk technicznych^ 
specjalnego, teoretycznego i prakty­
cznego uzdatnienia we -wazysUtinh 
trzech gałęziach budownictwa, mia­
nowicie : w architekturze, konstrukcji 
dróg i mostów i w budownictwie 
w odaem ; nie mniej dotychczasowej 
służby lun samoistnego zatrudnieni! 
i rdfaót wykonanych w jakimkolwiek 
zawodzie technicznym, nakoniec do 
kładnej znajomości języka polskiego.

Z w r a c a  s i ę  p r z y  t e m  u w a ­
g ę ,  ż e  u s t a n o w i e n i e  w y ż - u -  
z a a c u i n r j  s l a l r j  p ł a c y  n i e  
w y k l u c z a  p o l e p s z e n i a  d o t a ­
c j i ,  J a k i e  R a d a  m i e j s k a  p r z \  
n a d a n i u  p o s a d y  w  s k u t e k  
o s o b n y c h  r o k o w a ń  m b i e  
p r z y z n a ć  k o m p e t e n t o w i , k t ó -  
r y  p r z e d ł o ż y  n i e w ą t p l i w e  
d o w o d y  z u p e ł n e j  i  w s z e c h ­
s t r o n n e j  d o  t e g o  u r z ę d u  
k w a l i f i k a c j i .  1663 2—3

Od Prezy^tnn Magistratu kr. atol. 
miasta

Lwów d. 27 . lipca 1871.

e  i f n g e r  f l a n t i f a c t i i r i n g  C =
W Y M  Y O H g U  każdą nuą-yną za siiłaią umi_ iow„nemi ratami, 
nrnncja na la r s z c .  O u y  stałe Nauka d la  knpnląrycli bcip ialn ie. 

s k ła d  nici, j i i *  abln, i . i e ł  i części sk ładow ych m orżyny lo  nzycia.
fabryczny gotowej bielizny dli. mężczyzn i chłopców z K lattau (w Czechach) 
izętom udziela sit za umiarkowanem wynagrodzeniem gruntownej nauki szycia 

yć pomieszczam mi.
3 L W O W IE ulica ŁJalicl a nr 306 - w KKAKOW IE rjve\ nr. 19 — 

A W IE na wyższym Rynku. 1557 4--?
l u L l e f u e n «  -MS «_#■■«*! kw M **M

jen  ralny ajent prawdziwych Siugera maszyn do szycia dla Galicji, Bukowiny i bzlązka 
i właściciel składu sulień  w Krakowie i Opawie.

C u k i e r ń  i a
we Lwowie pod firmą

A. Żmudziński i 51 Kostecki
noszukuje „ A ; n j a  gimnazjal-t '̂'* l i la

Howarda kosiarki i żniwiarki
u c r t j  k o n s t r u k c j i ,  p o p r a w n e ,

3 o v » a r d a  p r z e t r K a ^ a ^ i e  s i a n . f i
niemniej S i c w n i K i  r z ę i i o w e  i s a e r o k o r z u t n e  system uS ic w n i K i  r z ę i i o w e  i s a e r u k o r z u t n e  

G A R  R U T A  i S O I H A ,
sprowadzone w skutek nalegań wielostronnych, nabyć można u mnie na 
składzie p o  cenach  oryginalnych .

Lwów, w lipcu 187K
1657 5 - 6 l « l h «  W i e l i e r a .

Doborowe
Fortepifrij, Pianina i Harmonium

z  n a j c |

RUDOL
(ulica K arola Lu

ze szkół realnych lub 
nych od 13 do 14 lat 

mającego. 1660 3 —3
L. ’961. 1666 2 - 3

Zwierzchność gminna wol. król. 
haudl. miasta Jarosławia podaje n>- 
niejszem do publicznej wiadomości, 
że celem w y d z i e r ż a w i e n i a  
p r a w a  p r o p i n a c j i  t e g o ż  m i n ­
ęła, tj. prawa wyłącznego wyrobu, 
przywozu i wyszynku wódki, piwa i 
miodu na lat trzy od 1. stycznia 1872, 
do końca grudnia 1874, licytacja pu­
bliczna na dniu 5. września 1871 . 
w zwyczajnych u-zedowych godzinach 
przeprowadzoną zostanie, do której 
to 'licytacji wszystkich chęć mających 
licytantów zaprasza się z tern nad­
mienieniem :

a) że c e n ę  w y w o ł a n i a  a t a -  
n o w i r  b ę d z i e  c z y n s z  r o c z n y  
detad przez miasto w kwocie 3 l i c b 4  
złr. 3 7  cent, w. a. pobierany.

b) że w a d i u m  w  kwocie 3 1 2 0  
złr. w. a. przez każdego do te;, licyta­
cji przystępującego licytanta p r z e d  
r o z p o c z ę c i e m  l i c y t a c j i  do rąk 
komisji licytacyjnej w gotowych pio- 
niędzach lub papierach wartościowych 
według kursu złożone być ma.

c) że tak ustne jakoteż i pisemne 
oferty w toku licytacji aż do jej 
zamknięcia przyjmowane będą.

d) że wszystkie szczegułowe wa­
runki tej licytacji irzed  terminom 
w registraturze tutejszego urzędu, w 
dniu licytacji zaś u komisji licytacyj­
nej przejrzane być mogą.

e) że zatwierdzenie r&zuitatu licy­
tacji lub rozpisanie nowej licytacji 
Hada gminna sobie zastrzega.

F a r o s l z w  d. 3 1 . lipca 1S71.
V . A . W E I S S ,  bur/mistrz.

■ g ą r r i r i r i R f M i

Tierwszy publiczny wyższy
‘handlowy Zakład naukowy

w  W iedniu
L e o p u i d c i a d t , P r a t e r s t & s s e  3 ? ,

Karol Porges,
dyrektor. 1667 1 10

A b s o l o w a t i i  u c z n i o w i e  d o z n a j e  u w z g l ę d n i e n i a  , iż  m o g ą  
s i t / ż y ć  w  e  k- a r m i i  j a k o  j e d n o r o c z n i  o c h o t n i c y ,  n i e  p o t r z e ­
b u j ą c  s i ę  p o d d a w a ć  e g z a m i n o w i  z k u r s u  o c h o t n i c z e g o .

Z a k ł a d  r o z p a d a  n a  d w a  o d d z i a ł y :  a )  s z k o ł a ,  h )  k t i r s a  g p e c j u l n e .
S z k o ł a  o ł i e j m u j e  t n y  l a t a  : l. r o k  p r z y g o t o w a w s z y : U .  u a n i ę  s t k o l n ą  : I I I  i i r a k t y c z n ą  

c z y n n o ś ć .  K u r s a  s p e c j a l n e  : ( .  o d d z i a ł  o s o b n y  : I I .  k u r s  k o l e j o w y : I I I  k u r s  a s e  . u r a c y j n y  ■ IV k u r s  
r e p e t y c y j u y  d l a  a b s o l w o w a n y c h  s ł u c h a c z y  ( j e d n o r o c z n y c h  o r l i o t n i k ó w ) :  V .  k u r s  w i e c z o r n y  

N a u k a  s z k o l n a  r o z p o c z y n a  s i ę  z  p o c z ą t k i e m  p a ź d z l o r n l k a .
W  p o ł ą c z o n y m  z  z a k ł a d e m  o d d z i a l e  o s o b n y m  ;

K a n t o r  n a u k o w y  d l a  u m i e j ę t n o ś c i  h a n  t u w y c h
d l a  ł y c h ,  k t ó r z y  p r z e z  s w ó j  w i e k ,  s t a n ó w  s k o  p o p r z e d n i e ,  w y k s z t a ł c e n i e  i z a t r u d n i e n i e  d o  s z k o ł a  
u c z ę s z c z a ć  n i e  m o g ą , p r z y j m u j e  s i ę  b e z p r z o s l a i m i e *
* P a * d z l e r “ I k a  r o z p o c z y n a  s i ę  śk'** n  i #  n a  p r z e c i ą g  c z a s u
t r z e e b m i c s l ę c z n y  o  p o j e d y n c z e j  i p o d w ó j n e j  ' • W #  9 MĄj€fzC^i9MfXkf b u c h h a l t e -  ■ r a ­
c h u n k o w o ś c i  k u p i e c k i e j ,  k o r e s p o n d e n c i  h a n d l o w e j  i n a u k i  o  w e k s l a c h  ; r ł y r e k t o r  P o r e e s  J ’

N a s t ę p n i o  w c h e d z ą  w  ż y c i e  k u r ^ a  p r z y g . j t  , w a w c z e  d a  k o l e j o w e j  s ł u ż b y  k o m e r c j a l n e j ,  r u ­
c h o w e j  1 t e l e g r a f i c z n e j  d l a  t y c h .  k t ó r z y  p r a g n ą  s t a r a ć  s i ę  o  p o s a d y  p r z y  k o l e j a c h  k o r p u s  n a u c z y ­
c i e l i  u t w o r z o n y  z  d o ś w i a d c z o n y c h  u r z ę d n i k ó w  c. k .  u p r z y w ,  k o l e i  p ó ł n o c n e j .

N a s t ę p n i e  o t w a r t y m  b ę d z i e  k u r s  s p e c j a l n y  o  a s e k u r a c j a c h  w  o g ó l e

Z a k ł a d  z o s t a ł  z e  s t r o n y  w y s o k .  i n i n i s t c r j u r n  o ś w i e c e n i a  i n a u k  p o s t a w i o n y  n a  r ó w n i  z  a k a ­
d e m i a m i  w  A u s l r j i  ł s t m e j ą c e m i ,  a  t o  o d z n a c z  n  o  n a s t ą p i ł o  w s k u t e k  d o s k o n a ł e g o  u r z ą d z e n i a  Z a k ł a d u  
i o d n i e s i o n y c h  r e z u l t a t ó w  u a u k o w y c h .  Przez o d n  e s i o n y  r e z u l t a t y  w n a u k a  h i n i e z n u ż o n e  s t a r a n i e  
d y r e k c j i ,  u t w o r z y ł a  l a  s k u t e c z n ą  k o n k u i e u c j ą ,  i ż  r e s z t a  z a k ł a < l ó w  n a u k o w y c h  s t a r a  s i e  n a ś l a d o w a ć  
w z o r o w ą  o r g a n i z a c j ę  t e g o  i n s t y t u t u .  —  Z a p i s y w a n i a  r o z p o r  z n u  s i ę  z  d n i e m  2 6 .  w r z e ń n l a

P r o g r a m ó w  m o ż n a  d o s t a ć  h c z p ł u t n i e  w l o k a l u  z a k ł a d o w y m  j a k o t e ż  w  k s m g a r n i  u n i w e m  
t e c l i i e j  I ł e c k a  w  W i e d n i u ,  R o l l i e u t ł m r m s t t a s s e  n r .  1ó.

Reskryptem wys c. k. Namiestnictwa z dniu i 3. kwietnia 1871 do 1. 15.066. 
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LI
d l a  r o l n i c t w a ,  h a n d lu  i p r z e m y s ł u

Witalisa W. Dmochowskiego
w e  L w o w i e  u l i c a .  N o w a  p o d  l i c z l b ą  3 0 6  m i a s t o .

P n O & R A n :

biuro kom isow e i Ajencji pow szechna zajmuje się :
1. a) pośredniczeniem  w kupnie i sprzedaży, tudzież wydzierżawianiu lub wymianie dóbr ziem- 

skicn, lasów, zakładów fabrycznych i wszelkich miejskich lub wiejskich realności, —
b) w kupnie i sprzedaży wszelkich ziemiopłodów rolniczych, nasion pastewnych i leśnych, —  w

kupuie maszyn rolniczych i  narzędzi gospodaiskich z najpie-wszycn fabryk krajowych i zagranicznych i w ogóle
wszelkich wyrobów handlowych i przemysłowych.

2. pośredniczeniem w zaciąganiu pożyczek na hipotekę lub bez hipoteki.
3. pośredniczeniem w przeprowadzeniu interesói rolniczych, przemysłowych i handlowych w ogóle,__

jako to : w urządzaniu gospodarstw wiejskioh, —  paroelowania gruntów , nawodnianiu lub wysuszaniu, tak' w 
urządzaniu fabryk, dostarczaniu noaterjałów do budowli, —  w urządzaniu składów towarowych i t. d.

I. przyjmowaniem i utrzymywaniem ajencj- zakładów finansowych, przemysłowych i handlowych,
5. przyjmowaniem weksli, przekazów i wszelkich należytości do inkasowania,
6  załatwianiem wszelkich wysełek (spedycyj; towarowych w kraju i za granicą,
7. przyjmowaniem i wysełaniem ogłoszeń (inseratów) jako też przedpłat do wszelkich dzienników 

krajowych i zagranicznych.

M ając rozległe stosnuk' z njerwszemi domami handiowemi, jestem w możności przy sprzedaży wszel­
kich płodów ro lm czytb  i lasowych pominąć wszelkie pośrednictwa i niepotrzebne na to wydatki, — a zape-
zniajfte, że każdego rodzaju nasiona z pierwszej ręki od zaszczytnie znanych producentów krajowych i 7ag ,a  
nicznych bezpośrednio odbieram, tudzież że wszelkie życzenia celem zakupna maszyn rolniczycn i narzędzi go­
spodarskich tylko w najpieiwszych krajowych i zagranicznych fabrykach usknteczniam, upraszam o -asaawe 
polecenia w myśl (powyższego program u. W ita iis  W . S m o ch o w sk i.

jy ł tfc ic i t to  i wydawcy: "Witalis W . Smochowski i L  Ijacn. Ledakto’' odpowiedzialny: Erwakowic& Henryk. Dr uk)eiii Kornola Filiera,


